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piętro. 


Fanatyzm pangermański. 


(?) „Póki Świat Światem, nie będzie 
Niemiec Polakowi bratem !* — oto hasło, ja- 
kie w roku 1848 podawali sobie z ust do 
ust patrjoci wi lkopolscy, których Prnsacy 
zbroili przeciw Rosji. Że hasło to nie kla- 
mie, przekonano się niebawem pod Miło- 
sławiem, Wrześnią i Książem. Mimo to 
nie brakło nigdy i dziś jeszcze nie brak 
ludzi, którzy wierzą, czy udają, że wierzą 
w możliwość szczerego pojednania się Po- 
laków z Niemcami a w szczególności z pru- 
skim ich odłamem. Wiara ta spotężniała 
mianowicie od chwili, kiedy rząd pruski 
przestał zaliczać Polaków do wrogich pań 
stwu żywiołów i poczynił drobne ustępstwa 
na rzecz naszej narodowości w Wielkiem 
Księztwie Poznańskim, nie zmieniając w ni- 
czem systemu eksterminacyjnego w Prusiech 
zachodnich, na Warmji i na Ślązku Każdy 
rozumie, że rząd pruski nie powodował się 
bynajmniej względami słuszności, lecz 
tylko pragnął zyskać w W ielkopolanach s0- 
juszników w walce wewnętrznej przeciw 
agitacji socjalno demokratycznej i na ze- 
wnątrz na wypadek wojny z Rosją, a nadto 
zrozumial, że ułatwiając zwycięztwo zwo- 
lennnikom polityki ugodowej, którzy za- 
wsze bronili rządów stronnictwa centrom 
na Ślązku, w Gdańsku itd , utrudnia tem 
samem akcję żywiolom szczerze i bez dy- 
plomatyzowania pracującym nad rozbudze- 
niem na kresach poczucia narodowego. 

Jakkolwiek więc z nowej sytuacji w Wiel- 
kopolsce więcej korzystają Niemcy, niż ży- 
wiol polski, prasa niemiecka ze zmiany ta- 
ktyki rządu bynajmniej nie zadowolona. 
Nieuleczalny fanatyzm antypolski zaślepia 
panów redaktorów, n ianowicie dzienników 
narodowo liberalnych do tego stopnia, że 
ogromnie się oburzają z powodu nawet tak 
drobnych ustępstw, jakie Wielkopolanom 
uczynił hr. Zedlitz i jenerał Caprivi. 

Między innemi pisze slynna z nienawi- 
ści do wszystkiego, co nie niemieckie, Koel. 
Zig. w artykule zatytulowanym „Patrjoci 
i polityka rządu,“ że w kwestji polskiej 
godzi się z wszystkimi tymi, którzy w ka- 
żdej chwili stali po stronie cesarza i Rze- 
szy, ale z polityki rządu wobec Polaków, 
wielce są niezadowoleni. Podobne zdanie 
wypowiada berliński dziennik Die Post, 
w którym między innemi czytamy: 

„Sądzimy że rząd może być zadowo- 
lony ze skutku ustaw bismarkowskich, bo 
rozwój polskości powstrzymano silnym wa- 
lem, w zlewaniu |się obywateli polskich 
z Niemcami widoczny był postęp, a zna- 
jomość języka niemieckiego wśród pol- 
skiej dziatwy, również szybko się szerzy- 
ła. Skrajni Polacy zlagodnieli, a frakcja 
polska zmieniła ton. Wtem wydal mini- 
ster oświaty niewinne naporór rozporzą- 
dzenie o prywatnej nauce języka polskiego, 
a kanclerz mówil o tem rozporządzeniu 
w tonie, który tylko centrum powitało okla- 
skami, ale inne stronnictwa przyjęły zimno 
i w milczeniu. W całym kraju widoczne 
było przykre zdziwienie, Wobec lekcewa- 
żenia, jakie kauclerz okazuje „gazeciarzom* 
nie można od niego żądać, aby przyjmo- 
wał od prasy przestrogi, ale powinien on 
w każdym razie zwrócić uwagę na niebez- 
pieczeństwa, jakie dziatwie niemieckiej go- 
tuje wykład religji w polskim języku. Roz 
porządzenie, które kanclerz nazwał „umiar- 
kowanem,* obndziło wśród Polaków dawne 
nadzieje. Sprawdziło się na nich przysło- 
wie o palcu i ręce. Po mowie kanclerza 
przecież, byliby Polacy nierozumni, gdyby 
nie zadawalając się, całą ręką sięgnęli wy- 
ġej. Kanclerz przyznal, że istnienie na kre- 
sach ludności mówiącej innemi językami 
oslabia Rzeszę, ale dodał, że niemogąc te 
go zlego usunąć, należy je lagodzić, czy- 
nige zadość niezbyt wygórowanym żąda- 
niom odnośnej ludności. Niemcy przecież 
żyli do tej pory w przekonaniu, że 
zle usunąć można i że już nasze dzieci 
i wnuki na kresach Rzeszy, w Alzacji i 
w północnym Szłezwigu spotkają tylko lu- 
dność niemiecką, a w koliegch polskich, 
gdzie zadanie trudniejsze, ludność mó- 
wiącą dwoma językami. Świetne dzieje na- 
szych przedków, którzy nieśli niemozyznę 
w dzikie i odległe kraje, uprawniają z pe- 
wnością obywateli do żądania, aby wszę- 
dzie, gdzie tylko powiewa sztandar nie- 
miecki, także niemiecki rozbrzmiewał ję- 
zyk. Kanclerz pozbawił nas tej błogiej na- 

ziei. Na szczęście powiedział, że nie mo- 
emy germanizować kresów, ale mówil za- 
pewne tylko o sobie i o pruskiem mini- 
gterstwie, którego jest prezesem 

„Mniej szczęśliwe i mniej słuszne oświad- 
czenie trudno sobie wyobrazić, niż to, że 
naczelnik rządu przyznaje się otwarcie, iż 
czegoś dokonać nie może, słowa kaucle- 
rza dowodzą, że porzuca on mozolną pracę 
i jej błogie skutki, którę osiągnęła w cią- 
u lat dziesięciu szkola niemiecka w stro- 
nach polskich i zrzeka się także germani- 
zacji i cesarskich i północnego Szle- 
zwigu. Przez takie oświadczenie, pragnie 
kanclerz obudzić w Rzeszy zaufanie do 
rządu i szydzi z artykulu zakończonego 
slowami: Videant consules! — Niech rząd 
czuwa. Wobec tego wypada nam zwrócić 
się pod innym adresem i zawołać: Vide- 
ant populos — Niech lud czuwa!“ | 

Slowa ostatnie odniosą niezawodnie sku- 
tek. Niemcy dołożą wszelkich starań, aby 
drobne ustępstwa rządu w praktyce jak 
najmniej Polakom przyniosły korzyści a 


tysiąckroć groźniejszy od sztucznej germa- 
nizacji Drang nach Osten ciągle posuwać 
będzie ra wschód granice etnograficzne 
żywiolu niemieckiego. Jedno tylko może 
ocalić Polaków w granicach dzisiejszej 
Rzeszy niemieckiej, t. j. wytrwała praca. 
Dalej pawinni oni oszczędzać zasoby mo- 
ralne i materjalne, marnowane tak lekko: 
myślnie w Poznaniu na walki nie już par- 
tyjne, ale nieraz czysto osobiste. Caly na- 
ród zaś powinien pamiętać o kregach za 
chodnich i trzymać się hasła: „Ducha 
nie gaście!* 


Z KRAJU. 


m vee 


Kurs praktyczny dia dozorców meljoracyjnych. 


W b. roku urządził Wydział krajowy 
we Lwowie drugi rok kursn dla dozor- 
ców meljoracyjnych. Kurs ten trwać ma 
cztery miesiące, t. j. od 1 grudnia b. r. 
do końca marca 1892 r. Na wydatki, po- 
łączone z nrządzeniem tego kursu, prze 
znaczył Sejm kwotę 2800 zlr, zaś mini- 
sterstwo rolnictwa subwencję w kwocie 
1000 złr. Na odbywający się obecnie kurs 
przyjął Wydział krajowy 16-tu uczniów 
Z tych dziesięciu otrzymało z fundnszu 
krajowego stypendja po 25 złr. miesięcznie 
na czas trwania kursu; 2 uczniów przy- 
jęto na ich własny koszt; nadto powołal 
Wydział krajowy 4 dozorców, zatrudnio- 
nych przy krajowych przedsiębiorstwach 
regulacyjnych. 

Kierownictwo kursu poruczył Wydział 
krajowy inżynierowi krajowego biura me- 
ljoracyjnego, p. Józefowi Jankowskiemu. 
Wykłady teoretyczne na tym kursie po- 
wierzono następującym docentom: Marce- 
lemu Białobrzeskiemu, naukę języka pol 
skiego; inżynierowi, p. Janowi Bochnia- 
kowi, naukę kaligrafji; inżynierowi, panu 
Sranislawowi Szczepanowskiemu, naukę ra- 
chunków ; inżynierowi, p. Antoniemu Bie- 
gańskiemu, naukę geometcji wykreślnej, 
oraz rysunków geometrycznych ; referento- 
wi fachowemu dla spraw rolniczych przy 
Wydziale krajowym, p. Zygmuntowi Stru- 
siewiczowi, naukę rolnictwa; inżynierowi, 
p. Pawłowi Dyrdoniowi, naukę miernictwa 
oraz rysunków sytuacyjnych ; inżynierowi, 
p. Aleksandrowi Wierzbickiemu, naukę 
budownictwa lądowego, oraz Ćwiczenia 
konstrukcyjne; inżynierowi, p. Michałowi 
Kornelii, naukę budowy dróg i mostów 
oraz robót wodnych z ćwiczeniami koo 
strukcyjnemi; inżynierowi, p. Tadeuszowi 
Sikorskiemu, * naukę hydrotechniki rolni- 
czej Oraz naukę rysunków projektów me- 
ljoracyjnych; adjunktowi krajowej szkoły 
lasowej, p. Bronisławowi Błockiemu po- 
wtórzenie botaniki. 

Ponieważ kurs praktyczny dla dozorców 
meljoracyjnych ustanowiony był na 3 lata, 
a obecnie rozpoczęty obejmnje już drugi 
rok nauki, przeto w przyszłym roku od- 
będzie się trzeci i ostatni rok wykładów. 


0 niszczeniu lasów karpackich, 
(Ciąg dalszy). 


Pierwsza część obrazu — ze zmianą 
tylko nazwy — to wierne naszych stosnn- 
ków odbicie. Dlaczegóż o drugiej części, 
o Środkach ratunku, tego samego powie- 
dzieć nie można? Dlaczego u nas nie ma 
zajęcie się tą sprawą tak nagłą a ważną ? 
Czy chcemy jeszcze czekać, aż będzie za- 
późno, aż nam zupełnie lasów zabraknie, 
aż skutkiem zupełnego obnażenia gór na- 
szych mieć będziemy coroczne groźne wy- 
lewy? Winni są troszczyć się o zachowa- 
nie lasu naipierw sami leśnicy, lecz czyż 
może z nich który tego dokonać, skoro 
nie smutniejszego nad zależne stanowisko 
leśnika w lasach prywatnych i fundacyj- 
nych w Galicji, zmuszonego działać i mó- 
wić wbrew przekonaniu, niszczyć i rąbać, 
a chwalić przed Światem, Że nie ma gor- 
liwszych gospodarzy, jak ci cudzoziemscy 
i nasi wlaśni niszczyciele lasów karpackich. 

Wszak latwo zrozumieć, że zachowanie 
lasów jest sprawą calego narodu, że zatem 
wszelkie czynności to zachowanie na celu 
mające, u,ęte być winny w ustawy i pod- 
legać kontroli władzy publicznej, Mamy 
wprawdzie ustawę a nawet i organa do 
czuwania nad jej wykonaniem, ale niestety 
nasza ustawa lasowa jest — jak wszystkie 
ustawy austrjackie — tak elastyczną a dwu- 
licową, iż żaden niszczyciel lasów jej sro- 
gości obawiać się nie potrzebuje. Dla do- 
wodu przytoczymy tu kilka paragrafów, 
i tak: 

$. 2 zabrania odjąć grunt leśny hodo- 
wli drzewa, a zaraz ustęp 2 tegoż para- 
grafa orzeka, że pozwolenie w tej mierze, 
udzielone być może przez wladze; lecz 
w jakich warunkach, tego ustawa wyra- 
źnie nie mówi, skutkiem czego pozwolenie 
takie każdy uzyskać może. Wedlug ustę= 
pów następnych, można dwukrotnie nało- 
żyć karę na właściciela, niszczącego swój 
las, a to w wysokości 1—5 złr. za każdy 
morg. Otóż pytam się, czy nie korzystniej 
zapłacić tę karę, a las wyrąbać? Podo- 
bnie mówi $ 3, nakazujący Świeże wyręby 
ponownie na las zapuścić pod karą jak 


ne 


wyżej. Otóż czyż nie jest korzystniej za- 
pł:cić tę karę choćby i naprzód, zaś lasu 
nie zapuszczać wcale, skoro ta czynność 
drożej kosztuje? §. 4 zakazuje pustoszyć 
las i nakłada za to karę aż do 10 złr. za 
morg, jeżeliby hodowanie drzewa stalo się 
niemożliwe. Otóż każdy niszczyciel śm'alo 
może obnażyć wszystkie stoki, a pozosta- 
wić tylko pustą skałę, wszak zaplaci naj- 
wyżej 10 złr bary. 

Ione rządzą ustawy w Niemczech i 
Fravcji. 

We Francji jaż w siedemnastem stule- 
ciu uznano niszczenie lasu jako zagubę 
kultury krajowej i zabroniono ustawą z ro- 
ku 1669 cięcia lasu przed upływem kolei 
rębowej!). Zniesienie tej ustawy w roku 
1791 było powodem, że w latach dwana- 
stu nie nniej jak 300.000 hektarów lasu 
wyrąbaoo, poczem rząd o przyszłość lasu 
zaniepokojony, zaostrzył ustawę tak, że bez 
zezwolenia władzy i jednego drzewa wla- 
ściciełowi z lasu wybrać nie wolno, a to 
pod karą 500 do 1000 franków za he- 
ktar*). W czasach ostatnich uznając szko- 
dliwość obnażenia stoków górskich, wy- 
dał rząd fraucuski w r. 1860 ustawę obo: 
wiązującą przymusowe zalesienie gór i za- 
dzrnienie zmszczonych potokami górskiemi 
pastwisk i hal. Podobnie rzecz ma się i 
w innych krajach. W prowincjach cesar- 
stwa niemieckiego wszelkie lasy podlegają 
bezp: średniej kontroli władzy rządowej 
Bez zezwolenia tejża nie wolno właścicie- 
lowi ani patyka zabrać z lasu, a ustawy 
o ochronie lasu tak są redagowane, że ża- 
den paragraf tam nie jest niejasny lub dwu- 
znaczny, i nikt sobie ustawy na sposób 
dla siebie wygodny tłumaczyć nie może. 
Tak n. p. zabrania $ 3 ustawy dla króle- 
stwa Wirtemberskiego $), wszelkiego cięcia 
jasu bez zezwolenia władzy, a gdyby się 
właściciel temu sprzeciwił. nadto pono 
wnego zadrzewienia lasu wykonać wzbra- 
nial, natenczas władza rządowa na mocy 
$. 10 tejże ustawy zalesienie obszaru na 
koszt obwinionego wykonać każe. 


(Dokończenie nastąpi). 


KURIER LWOWSKI 


* W piątek pod przewodnietwem p. br. 
Skarbkowej odbyło się doroczne walne zgro- 
madzenie pań należących do d'broczynnego 
Towarzystwa św. Salomei. Z odczytanego 
sprawozdania dowiedzieliśmy się, iż Towa- 
rzystwo to liczyło w ubiegłym rokn admi- 
nistracyjpym 80 członków czynnych i 91 
wspierających i podzićlonem było na trzy 
filje: śródmiejską pod przewodnictwem p. 
prezydentowej Mochnaekiej, im św. Mikoła- 
ja pod przew. p. Wieczyńskiej i im. św. 
Anny pod przew. p. Brajerowej. Pod opie- 
ką Towarzystwa znajdowało się 125 wdów 
i 223 sierót, na które wydano 4.700 złr. 
50 cmt. Dochód kasy centralnej wynosił 
3.686 złr 72 et , rozchód 3.630 złr. 57 et., 
reszta przypada na filje. Sprawozdanie przy 
jęto do wiadomości, poczem przystąpiono do 
wyboru kilkn członków zarządu. W miej- 
sce dotychczasowej prezesowej hr. Skarbko- 
wej, wybrano przewedniczącą hr. Tadenszo- 
wą Dzieduszycką, wiceprezesową p. Jadwi 
gę Dąbczańską, sekretarzową pannę Strze- 
lecką, skarbniczką zaś p. Zielińską. Po 
wyczerpanin porządkn dziennegu zabrał głos 
ks. J. Siemiński i wygłosił bardzo zajmu- 
jący odczyt „O biednych*, 

* Portret ks. E. Sanguszki, marszałka 
krajowego, wykonauy przez znanego arty- 
stę-malarza, pana Wł. Czechowicza, znajduje 
się obecnie w oknie wystawowym sklepu p. 
Hawranka. Tłumy publiczności podziwiają 
tę nader udatną pracę p. Czechowicza, gdyż 
portret księcia marszałka odznacza się zna- 
komitem podobieństwem i subtelnem wykoń- 
czeniem. Większego efektu chyba kredką 
wywołać nie można. Strój polski przyczy” 
nia się również nie mało do prawdziwie 
udatnej całości. Portret ten jest natnralnej 
wielkości. 

* Zabawna awantura miała miejsce one: 
gdaj wieczorem koło kościoła OO. Jeznitów. 
Spotkało się tam dwóch „Mikołajów“, któ- 
rym towarzyszył liczny orszak pauprów uli- 
cznych. Jeden „Mikołaj“ był wzrostn słu- 
słnsznego, drugi niski, barczysty. Jakby na 
dany znak, obaj stanęli. Wtem wyseki Mi- 
kołaj przyskakuje do niskiego swojego ko- 
legi i tubalnym głosem woła: „Czy masz 
koncesję?* Odpowiedź była bardziej stano- 
wcza, aniżeli zapytanie. Silne uderzenie W 
twarz, wymierzone przez niskiego Mikołaja 
wysokiemu dygnitarzewi niebiańskiemn, 2 
nadto oderwanie mu długiej białej brody, 
nastąpiło koncesję... Oczywiście rozpoczęła 
się natychmiast bójka, w której brały u- 
dział imitacje djabłów, aniołów i liczna ga- 
wiedź, Raz był zwycięzeą Mikołaj z kon- 
cesją, drugi raz radosne okrzyki wznosili 
adherenci Mikołaja bez koncesji. Wreszcie 
bez interwencji policji — „Mikołaje* do- 
browolnie ustąpili z pola walki i poszli da- 
lej nrządzać napady na spokojnych Indzi... 


1) Dictionnaire de Iadministratien fran- 
çaise p. 746. 

9) Code forestier $. 219. 

*) Forst nnd Jagdgesetze für das Kö- 
nigreich Wiirttemberg. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Gazeta Kołomyjska przynosi nam sporą 
wiązankę wiadomości, świadczących o tam- 
tejszych stosnnkach. Przedewszystkiem na 
leży zaznaczyć i podnieść godne uczczenie 
rocznicy listopadowej. Że i w Kałomyji ró- 
żnie się dzieje, świadczy o tam następnjący 
fakt: W ubiegłą soboty była jedna z tat. 
wawiarń widownią następującej sceny. Nie 
jaki Reisberg, żyrujący się jako „Doktorand 
der Medizin* kazał grać kapeli cygańskiej 
produknjącej się oć dłuższego czasu w tej 
kawiarni, austrjacki hymn narodowy. Było 
to w chwili, kiedy wchodził do kawiarni 
wracający ze Słobody znany powszechnie p. 
Sygurd Wiśniewski w towarzystwie p. Po 
struskiego. — „Przybyli zziębnięci, usiedli 
w drogim pokcju, kazawszy podać sobie 
herbaty Tymczasem „Doktorand aus Wien“, 
widocznie dobrze podchmielony, wysłuchał 
stojąco, z kieliszkiem wódki w ręku, ode 
granego hymnu, a widząc, że pp. W. i P. 
siedzą, począł edkazywać na nich i innych 
obecnych, równie siedzących gości. „Die San- 
polen* i „Lumpen* wollen nicht aufstehen* 
i t. p. inne epitety dostały się obecnym od 
rycerskiego żydka. Aż nagle takie jedno 
„Saupole* doszło do uszu siedzącego w dru- 
gim pokaju towarzystwa. Wtedy powstał z 
swojego miejsca p. Wiśn. i zbliżywszy się 
do sierdzistego pana, dał mu prawdziwie oj- 
cowską admonicję; nakręciwszy dobrze uszu, 
przyprowadził naprzód bohatera do przy- 
tomności a potem ndzielił mu w sposób na- 
macalny tak skutecznych nank, że odważny 
ów młodzian ucichł nagle jak trnsia a tyl- 
ko zaczerwienione policzki świadczyły o tem 
że nanczyciel ręki nie żałował. Niech to 
dlań będzie przestrogą i nauką na całe ży- 
cie, a dla tych, eo to marzą o uobywateleniu 
naszych żydów jeszcze jednym dowodem, że 
„Goldmany, Beizery, Meyzelsy i Warszane 
ry“. są właśnie owemi wyiątkami, bez któ- 
rych nie byłoby reguły. — W piątek od- 
jechał p. Biberowicz ze swojem towarzystwem 
do Stanisławowa, gdzie rozpocznie dzisiaj 
szereg przedstawień w nowo wystawionym 
tamże teatrze. 

* Ze Stanisławowa piszą: Sługa tutejsze- 
go kupca Bauera, chcąc rozpalić prędko pod 
kuchnią, nalała na węgle nafty tak nieo- 
strożnie, iż nafta zapaliła siy i płomienie 
cwjęły jej ubranie. Wskutek tego nieszczę- 
śiiwa odniosła tak silne poparzenia, iż prze- 
wieviona do szpitala w kilka dni nmarła. 

* Wydział lwowskiego Towarzystwaoświa= 
ty lndowej założył nowe czytelnie w nastę- 
pujących miejscowościach: w Grabówce (w 
pow. brzozowskim) pod zarządem p. Wła- 
dysława Hiekiewicza, książek 109; w Ger- 
makówce (w pow. borszczowskim) pod za 
rządem p. Piotra Tychowskiego, sekretarza 
Kółka rolniczego, dziełek 111. 

* W Kołomyi zmarł Miehał Stefanowicz, 
e. k. adjunkt sądowy w Bośnji i porucznik 
c. k. obrony krajowej, przeżywszy lat 31. 

* Ku uczezeniu pamięci skonu Wieszcza 
narod 'wegu A. Mickiewicza urządził oddział 
Tow. pedag. w Śniatynie dnia 5 grudnia 
br. wieczorek wokalno-mnzykalno-deklama- 
cyjny. Czysty dochód z wieczorku przezna- 
czono się na Bursę dla synów nauczycieli 
w Kołomyi. 


* Od gościńca rządowego w kiernnku 
zache dnim, przez wieś Piknlice ku Grocho- 
wcom i warowni za Grochowcami, prowadzi 
droga, którą zarządza Rada powiatowa. 
Drogę tę zbudowała wprawdzie dyrekcja 
fortyfikacji, lecz o jej utrzymanie stara się 
Rada powiatowa „Nie wiemy — pisze Ga- 
zeta Przemyska — czy istnieje gdzie w 
Europie coś więcej karkoiomnego, jak ten 
szlak powiatowy, pełen dziur, jam, wybo- 
jów, przepaści i błotnistych toni. Do prze- 
bycia tą drogą przestrzeni dwóch kilome- 
trów, potrzeba 8 godzin czasu, przyczem 
naraża się na szwank całość koni, wozów 
i członków“. 

* 7naczniejsze pożary w listopadzie były: 
W Batjatyczach, w pow. żółkiewskim, zgo- 
rzało 34 gospodarstw włościańskich, szko- 
da wynosi 27.000 złr. W Staromieściu, w 
pow. rzeszowskim, zgorzał folwark p. A- 
dama Jędrzejowicza, szkoda około 5000 złr. 
W Chłopczycach, pow. rndeckiego, spaliły 
ię trzy gospcdarstwa, szkodą około 2500 
złr., ubezpieczona. W Chorowicy, w pow. 
wielickim, spaliły się dwie stedoły ze zbo- 
żem, wartości 16000 złr. Szkoda była u- 
bezpieczona. Wreszcie w Woli baranieckiej, 
w Pow. samborskim, zgorzało 10 zagród 
włościańskich, szkoda wynosi 4322 złr. 

* Młody Jul. br. Brnnieki, właściciel 
dóbr Strzałków z przyległościami, członek 
Rady powiatowej stryjskiej — jest wójtem 
w swojej wsi, założył w niej sklep katoli- 
cki, przyprowadził kasę pożyczkową gmin 
ną do porządku, nabył grnnt własnym ko- 
sztem pod buiowę szkoły, którą własnemi 
fundnszami zamierza bndować z wiosną, 
krótko mówiąc, jest doradcą i opiekunem 
wieśniaków, jakich, oby było więcej w 
kraju, 

* Z Zaleszczyk donoszą: Rocznicę listo- 
padową obchodzono u nas uroczystą mszą 
żałobną, odprawioną przez ks. proboszcza 
Marcina Kaweekiego. Po mszy cdprawił 
ks. proboszcz kondnkt przed katafalkiem, 
rzęsiście oświetlonym i gustownie przystro 
jonym w sztandary i inne godła narodowe. 
Na nabożeństwie była niestety obecną gar- 
stka tylko publiczności i dziadków i babek 
kruchtowych. Po nabożeństwie miano śpie- 
wać: „Boże coś Polskę,* lecz i to nie 
przyszło do skutku! 

W niedzielę odbył się wieczorek, urzą* 
dzony w sali teatralnej staraniem Towa- 


rzystwa przyjaciół dzieci ku uczczeniu pa- 
mięci wieszcza Adama Miekiewicza. Słowo 
wstępne wygłosił kierownik szkoły, p. Li- 
gęza, zaznaczając w niem wielką miłość 
wieszcza dla pognębionego narodu. Zakoń- 
czył apostrofą, ażeby ten wielki duch mi- 
łeści i światła poprowadził swych braci ku 
lepszej przyszłości. Odczyt miał lustrator 
powiatowy p. Stroner. Wynagrodzono go 
rzęsistemi oklaskami za sumienną i nader 
zajmujące przedstawioną pracę. Le róve de 
Polonai:, — fortepjan solo odegrała panna 
Eugenja Sidorowiczówna, której, gdy scho- 
dziła z estrady, towarzyszyły gromkie 
aplauzy. „Pieśń o wierzbie“ z Otella — 
Verdi, jak niemniej i drugą pieśń odśpie- 
wała izraelitka, p. Leokadja Reischerówna, 
ku zadowoleniu publi zności. „Bitwę ra 
cławieką* Lenartow: a, ddoklamował uau- 
czyciel p Antoni Mo)r, ktsry wywiązał się 
znakomicie z tego a trudnego zadania, 
„Polonez* Wieniawskiego, skrzypce Z to- 
warzyszeniem fzrtepiann wykonał z wro: 


dzonem sobie zacięciem artystycznem p. 
Karol Wojciechowski. Wieczór zakończył 
obraz z żywych osób: „Obrona sztan- 
darus 


* Z Drohobycza donoszą: Sześćdziesiątą 
pierwszą rocznicę walki narodu polskiego 
za wolność Ojczyzny, obchodzono u Das 
bardzo uroczyście, Dnia 28 listopada b. r. 
o godzinie 10 rano przy nader licznym u- 
dziale publiczności wszystkich klas, odbyło 
się solenne nabożeństwo z egzekwjami, 
przed gnstownie udekorowanym w godła 
walki katafalkiem. Po nabożeństwie zain- 
tonowała młodzież „Boże coś Polskę* i „Z 
dymem pożarów,“ które cała zebrana pu 
bliczność wspólnie odśpiewała. Ze składki 
zarządzonej podczas mszy Św., zebrane 18 
złr. odesłano do Towarzystwa weteranów 
polskich z roku 1830—1831. Dnia 29 li- 
stopada b. r. odbył się staraniem Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół* wieczorek 
kn nczezeniu pamięci naszego wieszcza Ada- 
ma Mickiewicza. Na program złożyły się: 
odczyt, fortepian, chóry, śpiew solowy, de- 
klamacja i żywe obrazy. Uroczysty wieczór 
zakończyły obrazy z żywych osób, podczas 
których młodzież nasza odśpiewała „Boże 
ojeze Twoje dzieci“ i „Z dymem pożarów“. 
W prawdziwie podniosłem usposubienin o- 
puszczała publiczność salę naszego teatru. 
Doshód z wieczorku w kwocie 13 złr. 
oddano bnrsie im. Kraszewskiego w Dro 
hobyczn. 

* Burmistrzem m. Zbaraża wybrany ze- 
stał aptekarz tamtejszy p. Jakób Kruk. 

* Urzędy podatkowe w Rzeszowie, Wa- 
dowicach, Sanoku, Jaśle Brzeżanach i 
Stryju, podniesione zostały z dniem 25 li- 
stopada b. r. do rzędn głównych urzędów 
podatkowych. 

* Z ' adnwie piszą: Z koncertn, który 
dany był na korzyść biednych uczniów gi 
mnazjalnych, pozostał czysty dochód w 
kwocie 109 złr. 82 et. 

* We czwartek dnia 10 b m. odbędą się 
wybory uznpelniające 1 członka Rady po- 
wiatowej w Kolbuszowie z grupy większych 
posiadłości. 

* Za iniejatywą p. Antoniego Lewaka 
inspektora szkolnego w Żółkwi, urządził 
żółkiewski oddział Towarzystwa pedagogi- 
cznego, wieczorek na cześć Adama Mickie- 
wicza w pięknie ozdobionej sali resursy. 
Licznie zgromadzona pnbliczność, złożona 
z samej inteligencji miasta, oklaskiwała ka- 
żdy nnmer bogatego programu wieczorkn. 

* Z Pilzneńskiego piszą: Dnia 30 z. m. 
poświęcono w Łękach górnych nowy dom 
będący własnością miejscowego Kółka rolni 
czego, a mieszczący sklep i obszerną salkę 
przeznaczoną na czytelnię ludową wkrótce 
tntaj otworzyć się mającą. 


NOMINACJE. 


* Krajowa Dyrekcja skarbu zamianowała, 
ukwalifikowanego podsficera rachnnkowego 
30 pułku piechoty Wirginjnsza Radwana; 
praktykantów podatkowych: Bolesława Ry- 
bakiewicza, Jnljana Łucjana dw. im Re- 
mera, Izydora Jana dw. im. Rudniekiego, 
Oktawjana Schnberta, Karola Zrogowskiego; 
prowizorycznych adjunktów podatkowych: 
Marcelego Hirschterga i Leona Kiszakie- 
wieza; praktykanta podatkowego, Jana Ma- 
deję; prowizoryczuego adjunkta podatkowe- 
wego, Jana Maruniaka; praktykantów po- 
datkowych: Stefana Kordasiewicza, Jana 
Wiemucha, Bolesława, Armałowskiego, Artn- 
ra Fritza, Engenjusza Kałużniackiego, Elja- 
sza Bienera, Karola Konopkę, Franciszka 
Klimezyka, Antoniego Jaworskiego, Euge- 
njusza Daniłowicza, Józefa Fischera, Karola 
Pie'rzyckiego, Wincentego Datkę, Stanisła- 
wa Loescha, Piotra Zagórskiego, Aleksan 
dra Rutkowskiego, Józefa Nowotarskiego, 
Feliksa Chodorowskiego; prowizorycznego 
adjnakta podatkowego, Józefa Jana dw. im 
Spohua; praktykantów padatkowych: Dawi- 
da Frisclia, Ubalda P- “iks, Juljana Ka- 
łużniackiego, Teofan:  nkszewicza, Wio- 
dzimierza Dominika áw. iw. Nogę, Enge 
njusza Michała dw. im, Bocinrkę, Włodzi- 
mierza Gockiego, Jana Mossvczego, Fran- 
ciszka Roskosznego, Włodzimierza Komo- 
rowskiego, Jana Stanisława dw. im. Seku 
łowicza, Marjana Cyprjana dw. im. Kay 
skiego, Piotra Błaszkiewicza, Mieczysława 
Kupca, Henryka Jasińskiego, Tadeusza Lip: 
skiego, Leona Silkiewicza, Jędrzeja Mielni- 
ka, Mieczysława Barsę, Emila Szamotę, Ta- 
deusza Bereżyńskiego; prowizorycznego a- 
djunkta podatkowego, Marcina Karakułę; nie- 
czynnego podoficera rachunkowego 75 bat. 
ob. kraj. Mikołaja Kozickiego; egzekntorów 


podatkowych: Włodzimierza Kazuowskięgo 
i Jana Pallaska; kalkulantów rachunkoe 
wych: Jana Bourdona, Jana Grabowskiego, 
Kazimierza Iwaszkiewicza, Aleksandra Wie- 
rztiańskiego i Ignacego Ludwika dw. im. 
Primusa; tadzież djetąrjusza, Leona Jasiń- 
skiego adjunktami podatkowymi w XI kla- 
sie rangi. 


WAKUJĄCE POSADY. 


* Rada sz! olna okręgowa w Żyweu roz- 
pisała z terminem sześciotygodniowym kon- 
knrs na posadę nauczycielki starszej w 4 
klasowej szkole żeńskiej w Żywcu, na po- 
sadę nanczyciela samoistnego w 1 klasowych 
szkołach filjalnych w Słotwinie i Sporyszu. 

* Prezydjum Rady nadzorczej Tow. za- 
liczkowego w Krośnie, przedłuża termin do 
zgłoszeń o posadę dyrektora tego Towarzy- 
stwa z roczną płacą 1000 zł. do duia 10 
stycznia b. r. 


TRAKTAT! HANDLOWE. 


Przedłożone austrjackiemu parlamentowi 7 
b. m. traktaty handlowe z Niemcami, Wło- 
chami i Belgją, obowiązują na 12 lat; naj- 
główniejszym w nich punktem jest t. zw. 
„wiązanie* pewnych cel, t. j. że uiektóre 
cła nie mogą być podwyższane, celem utru- 
dnienia dowozu, ani też zmniejszane, celem 
ułatwienia dowozu. 

W traktatach uwzględniono dia Austeji 
interesa rolników, dla Niemiec interesa 
przemysłowców. W  traktatach postano- 
wiono, aby wszelkie wynalazki doznawały 
we wszystkich państwach, związanych tra- 
ktatami, równej ochrony. Traktaty mają 
obowiązywać od 1-go lutego 1892. Oprócz 
tego poczyniono pewne ułatwienia w ko- 
munikacji pegranicznej. 

Clo dowozowe do Austrji wedle trakta- 
tu przediożonego tak się przedstawia: 
Skórki cytrynowe i pomarańczowe są wol- 
ne od cela (dotycheaas cło od 100 kilo 
wynosiio 3 złr.), niedojrzale migdały 1.50 
zir. (dotychczas 2 złr.), jarzyny Świeże 
wolne (związane), suszone 2 zir. (5 zlr.), 
korzeń cykorji suszony 0.75 (1.50), chmiel 
i mąka chmielna 7 (10), woly 12.75 (15), 
byki 4 (związane), krowy 3 (związane), 
owce 0.50 (związane), świnie wagi 10 kilo 
0.30 (związane), konie 10 (związane), ko- 
nie do dwaletnich 5 (10), śrebięta, drób, 
ule, skórki, skóry, pierze, pióra do ozdób 
wolne (związ.), parafina 5 (6), oleje w sa- 
kwach 4 (związ), w bańkach iQ (związ.), 
mięso 6 (związ.), ser 10 (5). artykuły apo- 
żywcze w puszkach 35 (40 zlr.), węgiel 
drzewny i torf wolne (związ.), korale su- 
rowe i takież minerały wolne (związ.) glin- 
ki farbkowe 0.50 (1), indigo, koszenila 
wolne (3), ekstrakty garbnikowe 1.50 (3), 
smoła, żywica, szelak, guma arabska wol- 
ne, bawelna surowa 40 (45), bielona 50 
(55), farbowana 60 (65), drukowana 60 
(80), koronki 225 (300), towary włóczko- 
we 75 (90), konopie surowe lub bielone 
wolne (związ), wory do zboża, które mają 
być do dwóch miesięcy odesłane, wolne 
(związ.) tkaniny haftowane 200 (300), li- 
ny, powrozy 5 (związ.) nici 18 (zwiąt.), 
wełna surowa i prana wolne (związ.), ka- 
pełusze męzkie, filcowe 0.90 (związ ), dam- 
skie filcowe 0.40 od sztuki, bielizna o 40 
pre. wyższe clo niż dotąd, szczotki, pen- 
zle 8 (15), penzle malarskie 20 (30), rze- 
rzota lykowe 8 (15), papier ze szmat wol- 
ne, papier do pakowania i bibuła 1.50 (3), 
papier tekturowy 0.50 (38), wogóle przy 
papierze znaczna zniżka cła, prawie o po- 
lowę, tak samo przy towarach kauczuko- 
wych, skórki na rękawiczki 9 (18), wyro- 
by szewskie 32.50 (35) futra x ordy- 
narniejszych, skórek 60 (80), z delikatnych 
150 (200). 

Zmaczne zniżki są także przy wyrobach 
z drzew i meblach. Cło od towarów ko- 
szykowych obniżono do polowy, małe zaś 
zniżenie cła nastąpiło przy towarach szklan- 
nych: perły szklanne 7'50 (12), tak samo 
przy towarach kamiennych. Kamienie do 
ostrzenia, młyńskie i ło litografji i cegły 
wolne (związ.), Ornamentacje budowlane 
0:50 (3), wyroby gliniane 4 (5); przy to- 
warach żelaznych również zniżka, pily 15 
(20, noże, broń palna 15 (50), pióra do 
pisania 30 (50), igły 50 (100), cynk w ka- 
walkach inb stary wolny (1), w drążkach, 
płytach 1-50 (3). Wogóle towary metalowe 
doznały zniżki, tak samo maszyny, choć 
te nieznacznej. Lornetki 125 (200), forte- 
piany, pianina, harmonje 20 (40), zegarki 
szwarzwaldzkie 40 (100) 

Znacznej zniżki cła doznały chemikalja: 
Świece i mydła 9 (11), zapałki 5 (7). 

Co do wywozu do Niemiec clo wynosi 
wedle przedłożonego traktatu: pszenica 
3:50 marek (dotychczas wynosiło 5 marek), 
żyto 350 marek (5), owies 280 m. (4), 
owoce strączkowe 1:50 m. (2), jęczmień 
2 m. (2725), kukurydza 1:60 m. (2), słód 
3.60 m. (4), mąka 760 m. (1050) mięso 
świeże 15 m. (20), wieprzowina 17 m (20), 
drób nieżywy 12 mrk. (30), wosk ziemny 
10 mrk. (15), bibuła 6 m. (10), konie 10 
m. (20), woły 25:50 m. (30), świnie 5 m. 
(6), na towary iudustryjne cła również zna- 
cznie zniżone. 

Cel dowozowych do Włoch i Belgji nie 
podajemy, jako posiadających mniejsze dła 
Galicji znaczenie, 
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Żydzi w Poznaniu. 


II. 


Poznań, w którym koncentruje się ag 
chowy ruch żydowski całej prowincji, 
którym jest siedziba reprezentanta i M 
ka komitetu internacjonalnego Towarzystwa 

„Alliance israćlite* w osobie rabina dra 
Feilchenfelda ; miasto, w którem jest tyle 
instytucyj żydowskich, a które, co najwa 
żniejsza, jest głównym punktem prowincjo- 
nalnego życia chrześcijańskiego katolickie 
go i ewangelickiego, — takie miasto jest 
zbyt ważnym zbiornikiem duchowym ie 
konomicznym , aby żydzi nie mieli w niem 
mieć swego organu, Mają go też od da- 
wna: zrazn była nim Ostdeutsche Zig., 
która podtrzymywana wielkiemi ofiarami 
prywatnemi, zachwiała się po wytoczeniu 
redakcji procesu o obrazę majestatu, za 
artykul o królobójcy Hódla. Redaktor jej 
ówczesny, skazany na więzienie za obrazę 
majestatu, wynurzył się niebawem w Ber 
linie, gdzie obecnie w wielkim organie ży- 
dowskim niepoślednią gra rolę. Kons'rwa 
tyści niemieccy z zastępem urzędników 
niemieckich na czele, zakupili Ostd. źtg. 
zamienili jej tytuł na Posener Tagel latt, 
a żydzi przeszli hurmem do Posener Ź!g. 
Czem jest ta gazeta wobec chrześcijań- 
skiego społeczeństwa, to wiemy. Wiernie 
trzyma się ona zasady Montefiorego, tu 
maniąc oba wyznania chrześcijańskie, SZCZU- 
jac jedno na drugie. Tageblattowi, który 
rzekomo ma być organem konserwatystów 
niemieckich, daleko do tego, aby zajął 
wobec żydowstwa stanowisko obronne chrze- 
ścijańskie, jakie n. p. reprezentnje chrze- 
ścijańska Kreuz Ztg. Wszakżeż, kiedy to 
ubieglego lata Pos Zg. wyprowadziła Ta 
eblatt na gololedź, żądając, aby się zde- 

larowal, czy jest przeciw żydom, sumito- 
wał się ten organ konserwatywny, i dowo- 
dził, że broni żydów. Widać ztąd, jaki to 
wpływ ma tu kapital żydowski. Czysto 
konserwatywnego organu, któryby bronił 
Niev.ców przeciw naciskowi żydowskiemu, 
nie mają więc tu Niemcy. Fosener Źtg, 
wicrua swemu pusłannictwu semickiemu 
wywiesiwszy chorągiewkę  woluomyśluą, 
prowadzi pod nią niemalo Niemców pro- 
tesiantów do obozu żydewskiego. W idzie- 
liśmy to przy wszelkich wyborach w spra- 
wach szkolnych i t. p. 

Wpływ prasy żydowskiej wyrabiają nie 
normalne stosuuki, wywolujące gorycz u 
prawowitych chrześcijan ; temu to wpły- 
wowi prasy semickiej zawdzięczamy roz- 
łaśnienie pojęć religijnych 1 moralnych, 
na co słusznie cała konserwatywna prasa 
narzeka. Wszakżeż to żydzi wirącają się 
niepowolani do chrześcijańskich 8, raw ko. 
ścielnych, a czynią to z natarczywością i 
cynizmem, podkopującym życie i instytu- 
cje chrześcijańskie. Przecież chrześcijanie 
nie troszczą się ani o rabiuów żydowskich, 
ani o ich synagogi, ani o żadne iune spra- 
wy łydowsko-religijne, a natomiast nie 
ma gazety żydowskiej, któraby się nie 
zajmowala rzeczami katolickiemi i ewau 
gelickiemi. Jest w tem polityka żydowska: 
swarzą oni i alarmują ustawicznie wy 
znania chrześcijańskie, budząc zazdrość 
jednego na drugie, a nadto chodzi też 
żydom o to, aby temi manewrami od 
wrócić uwagę chrześcijan od sprawek ży- 
dowskich. 

Wiemy, jak ważnym czynnikiem w ży 
ciu miejskiema są reprezentacje miejskie. 
Poznali to żydzi od dawna, to też nie 
strudzenie starają się o zdobycie jak naj- 
więcej krzesel w reprezentacji miejskiej 
dia siebie, t. j dla żydów i pokrewnych 
duchem protestantów wolnomyślnych. Du- 
żo, bardzo dużo miast, owładnęli oni w 
tym kierunku w Prasiech , co im nłatwia 
nieszczęsny, niedorzeczny trzyklasowy sy- 
stem wyborczy. Od bardzo wielu lat w 
Poznaniu mają żydzi przewagę w tym 
względzie, a obecnie zasiada ich przeszło 

połowa na ratuszu. 
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Na mogile księdza Blażeja kwiaty kwi- 
tną, trawa się zieleni, a krzyż żelazny ze 
zlotym Chrystusem, który błogosławi roz- 
piętemi ramionami grobowi cichego praco- 
wnika, Świadczy o pamięci wdzięcznych 
parafian, którzy ze składek wznieśli ten 
pomnik kochanemu proboszczowi. 

Obok widać grób inny, a także świeży. 
Na nim placze niewiasta, tuląca do swej 
piersi troje małych dziatek. To grób pani 
Eleonory Milińskiej. 

Jańcia i Staś byy tu już kilka razy z 
ojcem. Zawsze przynosiły w rączkach duże 
bukiety z żywych kwiatów, które ua gro 
bie składały, bo ich mamusia, co teraz jest 
FAA za swego życia bardzo kwiaty lu- 

ila 

Nim pójdziemy do dworu, 
cmentarz opuszczając, wstąpić 
do wsi, bo i tam mamy znajomych. 

Wojciech Żołędziak ciągle lowi ryby, a 
że Jasiek gorliwie mu teraz pomaga, przy- 
tem szpencer zrzucił i kapotę ubrał, więc 
stary lepiej wygląda, nawet odmłodnial. 
Silberowi, który przy każdej sposobuości 
dotąd mu powtarza, że jest jego „szcze- 
rym przyjacielem“, oddał dług do feniga, 
a chociaż gdy to uczynił, przez całe dwa 


musimy 
wpierw 


tygodnie gryzł się potem niezmiernie i 
malo jadł, to jednak teraz o tem już nie 


winno być w Poznaniu trzech, a co naj- 
więcej czterech żydów radnymi, a jest ich 
aż siedmnostu na ogólną liczbę trzydziestu 
sześciu radnych! Co za niezdrowy stosn- 
nek! 1 ci żydzi, popierani przez swych | 
przyjaciól politycznych z obozn zy | 
ślnego, wybierają komisję szkolną, roz 
strzygają o losie naszych szkól, opiekuj: 
się zakładami miejskiemi, jak np. lazare 
tem miejskim, w którym bodaj chory żyd 
szuka pomocy, mając swój lazaret. 

Nasunął nam się lazaret miejski. Przy- 
pominamy sobie owe niedalekie czasy, 
kiedy to z całą silą z ratusza uderzono 
na Ś p. dra Kaczorowskiego, ówczesnegu 
lekarza 'miejs skiego, zniewoliwszy go do u 
sa: z owegn stanowiska. Pomagali 
ż Niemcy, jak zwykle, w tych wypra 
ch na lekarza Polaka. Miejsce 6. p. dra 
Kaczorowskiego zajął protestant, p. dr. 
S'Löuke i dr. Pauly (żyd), a wszystkie 
sekcje “w lazareci» mają pod sobą żydz 
lekarze. Oprócz tych stalych, lazaretem 
miejskim zajmujących się lekarzy, przy- 
chodzi do niego codziennie wielu żydów, 
którzy szukają tu wydoskonalenia się w 
praktyce. 

W |l»zarecie miejskim leżą prawie wy- 
łącznie chrześcijanie, między którymi prze 
ważna część jest katolików Polaków. I ci 
biedacy katolicy, jęczący w cierpieniach, 
nie mają ani jednego obok siebie w calym 
lasarecie lekarza Polaka katolika, któryby 
zual ich potrzeby duchowe, któremu by 
się z niemi zwierzyć mogli! * Magistrat tn- 
tejszy wraz z reprezentacją miejską roz- 
porządzają znaczuą liczbą legatów, wyzna- 
czonych przez przodków naszych, na cele 
dobroczynne; niemało z podatków przez 
nas opłacanych idzie na opędzenie ko- 
sztów Kastel miejskiego, a za to nie ma 
w tym lazarecie ani jednego Polaka kato 
lika 


to 


. Pazn. 


Siiva rerum 


(ze sturych ksiąg i rękopisów.) 
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(b.) Podaliśmy poprzednio przepis żało- 
by po carowej Marji Teodorównie, które- 
go musieli się trzymać mieszkańcy Króle- 
stwa Polskiego. Ale nietylko w Króle 
stwie Śmierć ta wywołała „boleść,* nie 
tylko „wierni poddani“ nosili żałobę. 
Rzeczpospolita krakowska, zostająca pod 
protektoratem trzech „uajjaśniejszych* (śli- 
cznie na tej opiece wychodziła 1) czuła się 
w obowiązku dać wyraz swemu „smutko 

wi.“ W korespondencji do Kurjera War- 
Badiiejo (w Grudniu 1828 roku) czy- 
tamy : 

„Gdy smutna wiadomość o najmniej 
„spodziewanem zejściu N. Marji, matki 
„N. cesarza Wszech Rosji, króla polskie- 
„go, protektora Rzeczypospolitej krakow- 
„kiej, doszła już nas w sposobie urzędo- 
„wym: Rząd tutajszo krajowy nakazal o- 
„Sobom wszelkiej rangi nrzędy publiczne í 
„sprawającym i korpusowi oficerów mili- 
„cji krajowej przywdzianie 4 ro tygodnio- 
„wej żałoby Obywatele zaś i Damy, 
„dzieląc uczucia rządu w okoliczności tyle 
„sercu Najjaśniejssego krainy tej protekto- 
„ra dotkliwej, dobrowolnie takową przy 
„wdziali, odmawiając sobie wszelkich przez 
„ten przeciąg czasu głośnych uciech, które 
” takže t pomiędzy ludem zakazanemi zo- 
„stały.* 

To „dobrowolne“ przywdzianie żaloby 
przypomina wiele innych rzeczy, które 
dobrowolnie czyniliśmy, aż do dobrowolne- 
go przejścia Podlasian na lono prawosla- 
wnej cerkwi. Lud jednak nie umiał jakoś 
podzielić „okoliczności tyle sercu Najja 
śniejszego 'protektora dotkliwej, kiedy mu 
trzeba było aż zakazywać „głośnych u- 
ciech.* Musiał się cieszyć po cichu. 


W pamiętniku nieznanego autora (ura- 
towało się z niego zaledwie kilkanaście 
kartek — nb. z pamiętnika, nie z autora), 
czytamy ciekawą wzmiankę 0 czeskim 
„lirnika* czy „śŚlepcu* a najlepiej „arfią- 
rzu,* po polskiej ziemi wędrującym. Że 


byl to też nielada improwizator przekona 
odnośny nstęp pamiętnika: 
„Wracając tego lata z Cieplic — pisze 
„autor pamiętnika — zwiedziłem Pragę, 
„Stolicę królestwa Czeskiego O milkę od 
„tego pięknego miasta, na wytchnięcin 
„przed oberżą, postrzegłem ślepego arty- 
„stę, oloczonego dwojgiem dziatek. Usły 
„szał on gdym 'po polska przemówił do 
„mego służącego i natychmiast, przegry- 
„wając na arfie, Śpiewał w języku Cze- 
„skim następującą piosnkę, którą z Cze- 
skiego przełożyłem : 


„Bard ociemniały, niosąc arfę moją, 

„Mając przy sobie tych dziatek dwoje, 

„Zwiedzałem blizkie powiaty i miasta, 

»Nucge pieśni słowiańskie 

„I psalmy Pańskie. 

„Nigdzie i nigdzie tyle, jak w wk Pia- 
sta 

„Mych czeskich pieśni milej nie słuchano 

„I nigdzie hojniej Barda nie wspierano. 

„Gdym zamncił jak Kazimierz w pośród 

[ehłopków bawił, 

„Jak się Bolesław i Batıry wsławił, 

"Jak Sobieski nas wybawił, 

"Każdy słnehacz tkliwemi łzami Er Zro- 
sił, 

„I o powtórzenie prosił, 

„A za każde powtórzenie 

* Barda ślepego napełniał kieszenie, 

„Który ieh hojność i czułość sławi 

„Niech im Pan Bóg błogosławi.* 


Dobrze się więc działo arfiarzom cze 
skim w Polsce w pierwszych latach bie- 
żącego stulecia, z których pamiętnik nasz 
pochodzi 


A teraz cofnijmy się do czasów pano- 
wauia Stauisława Augusta i potrąćmy o 
lekarzy — Silva rerum m bowiem pra- 
wo przeskakiwać z przedmi tu do przed 
miotu. 

W notatach doszytych do kalendarza z 
r. 1823 znalazłem ustęp rękopiśmienny o 
głośnym w Warszawie za S'znisława Au- 
gusta lel arzu Duponcie  Pusłachajmy co 
mówi autor notaty: 

„W r. 1791 gdym był dręczony dotkli - 
- chorobą, pochodzącą z zanulenia we- 
„wnętrznego, doktór Dupont zamiast wszel- 
„kich innych lekarstw, kazał mi brać co- 
„dziennie gorczycę, co stało się dla mnie 
„skutecznem ; przy tej okoliczności, udzie- 
„lam opis niektórych wydarzeń tyczących 
„się tegoż lekarza. Jeszcze wiele osób pa- 
„mięta jak Jan Chrzciciel Dupont, doktór 
„medycyny, właściciel domu przy ulicy 

„Jezuickiej, nigdy nie stosując się do Świe- 

„żej mody, miał ubiór złożony z obszer- 
„nej togi i ogromnej peruki, której loki 

„spadały aż na ramiona Prawie nigdy 
„nie jeździł powozem, lecz piechotą od- 
„wiedzal licznych pacjentów, których ba- 
„Wil pociesznemi powiastkami i częstokroć 
„rozweselil najbardziej cierpiących. Gdy 
„pewna uboga kobieta wezwała go na 4-te 
„piętro, lkarz należycie ją wyegzamin»- 
„wawszy : „W Pani chorobą (rz' cze) jedynie 
„jest nędza, a najskuteczniejszą receptą dla 
„niej, będzie ten zasiłek* — to mówiac, zo- 
„stawił 200 złr. Podobnych recept udzielał 
„bardzo często biednym, chociaż dla sie' ie 
„był może zanadto skąpym, tak w odzieży, 
» jakoteż w pokarmach i mieszkaniu. — Pe- 
„wny starosta wezwal Duponta, aby wyje- 
„ezył j jego żonę, którą już żaden doktór nie 
„chcial odwiedzać. Dupont po kilkodnio- 
„wej indagacji, napisał następujący bilet 
„do starosty: „Chorobą pani starościuy jest 
„za dlugie przebywanie w stolicy; wszelkie 
„zabawy wielkiego Świata już ją znudziły, 
” otoczona jest próżniakami i plotkarzami 
„plci obojej Jeśli chcesz pan, aby była 
„zdrową, wyślej ją na wieś, przeznacz za- 

„traduienie gospodarskie, odda] otaczają- 

"cych ją dotąd próżniaków, a gdy porodzi 
„dziecię, niech sama je karmi“. — Starosta 

"wypełnił przepis tej recepty, a starościna, 

„wróciła do ezerstwego zdrowia i sądziła 
„się być najszczęśliwszą. Młodzieniec, 

„zajęty sławą Krasickiego, którego satyry 

„wówczas uwielbiano, chcial się również 

” wsławić, lecz zamiast dowcipnych satyr 

„napisał kilkanaście paszkwili na wszelkie 
„stany Żaden drukarz nie chciał nabyć te 
„go płodu, a ubogi poeta nie miał za co 

„drukować, z rozpaczy dostał żółtaczki. Du- 

„pont przyzwany do młodzieńca, i uwiado- 
„miony o przyczynie choroby „kto żólcią 


„pisze, (rzekł), musi się oblać żólcią*, to 
„mówiąc rzucił w ogień rękopism, „jeśli 
„chcesz uzyskać zdrowie, (mówi doktćr) , Za- 
„miast paszkwili, mając: „jak widzę praw- 
„dziwą zdatność do poezji, napisz pochwa- 
„łę jakiego dobrego czynu ; opisz życie któ 
„rego z enotliwych obywateli lub wale- 
„cznych rodaków“. Rada przyjęta, a jedna 
J4 celniejszych naszych poezji, byla owo- 
” cem tej rady. — Dupont umarł dnia 11 
„gradnia r. 1801, przeżywszy lat 80“. 
Szkoda wielka, że nie wiemy, kto był 
owym mlodym poetą — ciekawy to bylby 
przyczynek do jego bjografji. Gdyby choć 
była data, możnaby prędzej się domyśleć. 
Przynajmniej dowiadujemy się z relacji o 
leczeniu paui starościny, że były wówczas 
choroby nadów, spowodowane przez pró 
źuiaków i płotkarzy. Oj! ta choroba do 
dziś dnia ma swoje ofiary, ale dzisiejsi le 
karze aie znają na nią „Środków“ dra 
Duponta Może wyczytawszy o nich w 
Kurjerze, zechcą je gdzie należy zastoso- 
wywać! 


Eoin gt] 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Czwarty i ostatni tem pomnikowego 
wydawnictwa dzieł Kochanowskiego ukaże 
się w Warszawie wkrótee Zwłoka w wy- 
daniu powstała wskutek wykrycia bogatego, 
dotąd nieznanego, materjału archiwalnego, 
do obrazu życia poety, oraz jego stosun: 
ków familijnych. Tak donosi Kurjer War- 
szawski. 

A W Warszawie zmarł Esuryst Zibąski, 
urzędnik drogi żelaznej i artysta= rzeżbiarz 
Dwie jego prace: „Kochanowski nad zwło- 
kami Urszulki“ i ” Szopan“, znane z war 
szawskiej wystawy sztuk pięknych, były 
ładne, myślą i uczuciem  opromienione. 
Przez pewien czas tułały się te prace po 
wystawie, aż wreszcie nległy uszkodzeniu, 
i artysta zabrał je nakoniec do siebie „po- 
gruchotane*. Ś. p. Zbąski urodził się 1881 
roku w Poznańskiem; wydział prawny skoń- 
czył w Berlinie. Los na inną rzucił go 
drogę. Na polu sztuki czekały go gorzkie 
zawody. Rozczarowany i zniechęcony pra- 
cownię zamknął, Muzie powiedział „dobra 
noe* i... poszedł na służbę do biur kole- 
jowych. Wiktor Gomulicki tak pisze w dal- 
szym ciągu o zmarłym: „Dezercja taka 
chluby uie przynosi — jakże łatwo z niej 
jednak rozgrzeszyć. Zresztą, lepsza ona 
podobno od tego kompromisu z sumieniem 
i sztuką, jaki artystę w rzemieślnika i 
handlarza przekształca. Co do mnie przy- 
najmniej, woły artystę -dezertera, który 
w autobiogratjj swe; śmiał. pisze: „były 
artysta, obecnie urzędnik*, niż takiega, co 
szyld da” zatrzymuje, a prowad'i 
handelek“. 


O U 
Kronika zamiejscowa. 


KURIER WARSZAWSKI 


* W dniu 6 b..m., jako w rocznicę 25- 
letniej konsekracji na godność bisknpa pła- 
ckiego, J. E. kg Wincentego Chościak- Po- 
piela, arcybiskupa warszawskiego, w ko- 
ściele archikatedrałnym św. Jana odpra- 
wiona została w atentacji czcigodnego jt- 
bilata i lieznej asyście duchowieństwa, 
wielka msza święta celebrowana przez e. 
Ruszkiewicza, biskupa djecezji warszaw- 
skiej. 

+ W dnin 5 b m. zakończył życie św, 
p. Emiljan Broniewski, naczelnik kancela- 
rii tutejszego kantoru banku państwa Byl 
on autorem kilku prac historycznych i ta- 
blie graficznych do dziejów Europy. Inte- 
resująe się wielce sprawami jedwabnictwa, 
czynnv brał udział w dawnej spółce jedwa- 
bniczej, a następnie należał do zarządu 
świeżo zorganizowanego Towarzystwa je- 
dwabniezego. Zmarł w 51 roku żywia. 

* Na uczczenie pamięci Mozarta w setną 
rocznicę jego ZE Towarzystwo muzy- 
czne daje wieczór z programem, złożonym 


myśli, bo ma nadzieję, 
syna odbije, co stracil. 

Wojciech nie miałby teraz może żadne- 
go zmartwienia, bo i panu Milińskiemu w 
ostatnich czasach bardzo się polepszyło, co 
rybaka wielce cieszy, gdyby nie ciągle z 
żoną utarozki i nie ta przeklęta tablica za 
wsią, na której stoi wyraźnie, że polski i 
katolicki Trzciniec nazywa się po niemiec- 
ku i luterjańsku Sehilfdorf. Gmiua pakala 
już w tej sprawie do różnych  instancyj, 
ule bezskutecznie Teraz Żolędziak wziął 
na kiel i na ostatuiem kółku zapowiedział 
w obecności dziedzica, że lada dzień za- 
bierze z sobą. ra swój koszt jeszcze dwóch 
wieśniaków i pojedzie z nimi aż do Ber- 
lina, by tam prosić o pomoc i opiekę 
posłów polskich. W ostateczności gdyby i 
to nie pomogło. pójdą do cesarza 


Maryna, której szczęśliwie u;iekła się 
awantura z profesorem, bo ten zachował 
ją w tajemnicy, kłóci się, jak dawniej 
Ale teraz nie sam tylko mąż, przed nią ua 
jezioro ucieka. Odkąd przekonała się, że 
„chlop za chłopem zawsze ciągnie“, bo 

„krak krukowi oka nie wykole*, poczytu- 
je Jaśka tak samo za swojego wroga, jak 
Wojciecha Niedawno tema zapowiedziala, 
że gdyby Jasiek ożenił się kiedy, czego 
ona zresztą bardzo pragnie, to pod ża 
dnym warunkiem nie przyjęłaby jego ko- 
biety do swego domu, bo ona z taką po- 
gańską familją bałaby się „spać pod w :pól- 
nym dachem. Maryna więc jest taka sa- 
ma, jaką. była przed rokiem i tylko w tem 
jednem się zmieniła, że już nikogo ze swo- 
jej rodziny nie namawia, by Niemców na- 
Ślądował 1 sama słów niemieckich strzeże 
się jak grzechu. 

Pan Miliński po Śmierci żony wz ąl bo 
nę, osobę starszą, ale dobrą i ta zajmuje 
się jego dziećmi. Hrabina, otrzymawszy 
wiadomość o Śmierci córki, napisała nie- 
zwłocznie list do zięcia, aż na sześciu 


że przy pomocy 


ćwiartkach, który był jednym wykrzykni- 
kiem i jedną „lzą, gdyż prawie każde sło 
wo było w nim zatarte. 

Antosia przebywa dotąd u sióstr miło- 
sierdzia. Wprawdzie nie złożyła żadnych 
ślubów, ale tak jej tam zaciszno, tak spo- 
kojnie, że do innego życia nawet nie tę 
skni. Regularnie co tydzień szwagier od- 
wiedza ją ze swemi dziećmi i wtedy w 
klasztorze taki jest gwar, tyle Śmiechu i 
wesołości, że aż inne siostry do Antosi się 
zbiegają, by nacieszyć oczy i serce roz- 
weselić pustotą tej dziatwy  rozkosznej 
Dzieci cieszą się i śmieją, jak długo są 
przy niej, ale płaczą, gdy odjeżdżają. Wte- 
dy przychodzi do niej to jedno, to drugie, 
patrzy jej w oczy i pyta: 

Ciociu! kiedy ty do nas przyjedziesz? 

Na to jej oczy zawsze się lzami napeł- 
niają, zwiesza glowę i milczy. 

iedawno temn, pan Miliński znajdował 
się w okropnem położeniu. Oto okazało się, 
że choćby nie wiedzieć jak się staral, n.e 
bylby w stanie oddać baronowi sprzedanej 
ilości buraków. Kiedy nad tem się zasta- 
nawiał, czy nie byłoby lepiej już teruz szu- 
kać kupca na Trzciniec, aby choć coś o- 
calić, niż dałej walczyć bez widoków po- 
wodzenia, i wśród walki wszystko stracić, 
otrzymał z Galicji list tej osnowy : 


Najukochańszy Hu: ryku! 


„Wiwat Święty Florjaa! Akt detaksa- 
cyjny zwalony! Jak tylko wiadomość o 
tem doszła do tych, którzy Babice chcieli 
odemuie kupić, zaraz mi ofiarowali o 25 
tysięcy więcej. Jechalże was sęk! pomy- 
ślalem. Dajesz 25, dasz pewnie 50. I tak 
się też stało. Przytem psubraty myśleli, że 
pod grozą licytacji wezmę cobądź, ale jak 
się przekonali, że święty Florjan dopisał, 
dzięki czemu nawet za 10 lat żydy nie za- 
brałyby mi majątku, zaraz im się w glo- 
wach rozjaśniło i dali pełne 300 tysięcy 


guldenów. Może trzeba było jeszcze cze- 
kać i targować się. ale jakem sobie przy - 
pomniał, że to pieniądze nie moje, tylko 
Twoje, mój słodziutki kochasiu, bom ci 
przecie wszystko od dawna zapisal, i że 
ty tam musisz być ze swemi burakami w 
ogromnych obertasach, tak natychmiast 
targu dobilem. Dziś jeszcze poszlę ci przez 
bank 50.000 guldenów, a resztę sam przy- 
wiozę. Zapłać temu dlagiemu Prusakowi 
wszystko co do grosza, niech drapichrust 
nie ostrzy sobie zębów na polską ziemię, 
bo i tak my ich z niej wszystkich wypę- 
dzimy a brata jego ucałuj odemnie, bo 
chociaż to archeolog i uczony, zawsze wię- 
cej wart niźli wielu innych. Zanim przy- 
jadę do ciebie, daj tam ua mszę do Świę- 
tego Florjana, dobrzeby było, gdyby jA 
mógł odprawić ów porządny misjonarz, CO 
to szwabów tak doskonale wywiódł w po- 
le (gdym to moim sąsiadom opowiadał, 
kładli się ze śmiechu) westchnij także ua 
moją intencję, żebym szcęśliwie wysiadł w 
Lesznie i nie zajechal znów aż do Pozna- 
nia, a nim to wszystko nastąpi, przyjm 
mój słodziutki kochasiu, najserdeczniejsze 
uściśnienie od twego szczerze Cię kocha- 
jącego wuja, 
Tudeusza Bielskiego". 


Pan Miliński byłby się prędzej śmierci 
spodziewał, niż pomocy z tej strony On 
był pewny, że wuj wszystko stracil, a tyl- 
ko się ładzi. Tymczasem ułuda zmieniła 
się w przyjemną rzeczy wistość, bo oto 
przysłał mu pieniądze, któremi mógł pie 
kące długi pozupłacać. I uczynił to na- 
tychmiast, ku wielkiemu zdziwieniu baro- 
na Maurycego a przerażeniu Silbera, któ- 
ry w duchu sobie powiedział, że musiał 
się jaż chyba bardzo postarzeć, skoro na- 
raz wymknęly mu się aż dwa pewnę in- 
teresa. Wszak nie wywłaszczył ani Żolę- 
dziaka, ani Milińskiego i na żadnym z 
nich nie zarobil tyle, ile się spodziewał. 


wyłącznie z dzieł tego nieśmiertelnego mi- 
strza tonów. Koronę programn stanowić 
będzie arcydzieło Mozarta, oratorjum „Da 
wid pokutujący * (Davidde penitente) w 
dwóch oddziałach, powszechnie uważane za 
cenny klejnot literatury muzycznej, Świe- 
tne to dzieło po raz pierwszy będzie wy- 
konane w Warszawie. Oprócz oratorjum, 
program zawiera jeszcze najpiękniejszy z 
koncertów fortepjanowych Mozarta, który 
usłyszymy w interpretacji znakomitego na- 
szego pianisty — Michałowskiego. 

* Według informacyj Kur. Warsz., po- 
głoska o ujęciu w Rio de Janeiro dwóch 
znanych morderców, Pawlaka i Wyrostkie 
wicza, okazała się zupełnie mylną 

A Szanowny profesor uniwersytetn war- 
szawskiego, dr. Antoni Białecki i małżonka 
jego Konstanca z Dębickich święcili temi 
daiami srebrne gody. Uroczystości familij- 
nej towarzyszyło najbliższe koło przyjaciół 
i rodzina. 

* Dyrekcja teatrów z własnej iniejaty- 
wy, projektuje poranek dramatyczny w te- 
atrze Wielkim, na rzecz rodziny po $. p. 
Tatarkiewiczu. Poranek odbędzie się w 
początkach stycznia r. p. 


KURIER WIEDEŃSKI. 


* Reichswehr ogłasza, iż podczas tego- 
rocznych wielkich manesrów w Waldvier- 
tel, zrobiono próbę poddania dywizji bszpo 
średnio pod rozkazy komendy armji, za- 
miast, jak to dotychczas się praktykowało, 
komendzie korpnsu. Próba się powiodła i 
wszystkie 15 korpusów moją być rozwią- 
zane, ich miejsce zajmie 5 grup armji z 
centrami w Wiedniu, Badapeszcie, Pradze, 
Lwowie i Serajewie, przez c: budżet wo- 
jenny zmniejszy się o 600 000 złr. 

* W Albernan, w Górach Kraszcowych. 
wstąpił w ślnby małżeńskie niejaki Salzer, 
weteran z wojen o niepodległość, liczący 
lat 96, z osobą urodzoną w r. 1809, liczą- 
cą zatem lat 82. Razem państwo młodzi 
posiadają lat 178, t. j. tyle, ileby wystar- 
Co na 3 zwykłe małżeństwa 

* Ministrowie oświaty, bawarski i wir- 
temberski, przystąpili do niemieckiego ko- 
mitetu, zajmującego się wystawą międzyna- 
rodową teatralno-muzyczną w Wiednin. No- 
wojorski związek śpiewacki „Arion“ posta- 
nowił przybyć do Wiednia podezas wystawy 
i dać koncert. Klub wiedeński przyjmie 
ay kolegów z za oceanu nader uroczyście. 

* Z powodu setnej rocznicy Śmierci Mo- 
zarta odbyła się uroczysta msza żałobna w 
kościele śgo Szczepana, który cały był cza- 
rno przybrany. Kapela katedralna wykonała 
wielkie Requiem nieśmiertelnego kompozy- 
tora, którego wysłuchały tłumy publiczności. 

* Donoszą tu z Gracu, iż wskutek donie- 
sienia strzelców hr. Merann, żandarm are- 
sztował kapitana artylerji, Gaiswinklera, 
który cierpi widocznie na manię rabowania 
zwierzyny. Oryginalny ten kłusownik za- 
biera zastrzelony m jeleniom, kozicom i sa- 
rnom tylko rogi, brody, racice i zdobi nie- 
mi swoje mieszkanie w Celoweu. 


* Odbył się tu w niedzielę w małej sali 
związku mnzycznego wieczór ku czei Mi 
ekiewicza, urządzony staraniem „Ogniska“. 
Przesmycki Zenon (Miriam) wypowiedział 
interesujący cdezyt o poezjach Mickiewicza. 
Produkcje ogółem bardzo się podobały. 

* P.nią Matyldę Przibil, o której uwię- 
zienin donosiliśmy, wypuszezono na wol 
ność, albowiem okazało się, iż proszek, 
który kupiła, był środkiem na szeztry, la- 
dzlom nieszkodliwy, a nie arszenikiem, 
że zatem niemógł być użytym w celn speł- 
nienia zbrodni. 


KURIER BERLIŃSKI 


* Potworne zbrodnie mnożą się z dniem 
każdym, a mało które miasto ma ich na 
sumieniu tyle, co Berlin, stolica Kultur- 
trager'ów W domu przy ulicy Zimmer- 
strasse 37, zdarzył się wypadek o jakim 
się rzadko słyszy. Fabrykant teatralnych 
rekwizytów p. Górsch, przyjął do służby 
20-letnią niezamężną Wilhelminę Lola, po- 
wierzając jej dwie trzymiesięczne swe 'córe- 
ezki, bliźnięta. W piątek rozcborowała się 
nale jedna z nich i umarła. Lekarze stwier - 
dzili otrucie a p. Górsch spostrzegł, iż 
fiaszeczka 7 arszenikiem była ruszaną. Po- 
ciągnięto Wiłlhelminę Lola do odpowie- 
dzialności, zeznała, iż ma dziecko i chee 
sobie życie odebrać z tego powodu, a dziecko 
p. Górscha otruła, aby na niem wypróbo- 


wać trneiznę! Prawdopodobnie jednak Lola 
otruła dziecko, gdyż miała z dwojgiem wie- 
le kłopotu. Nieludzką zbrodniarkę uwię- 
ziono. 


KURIER PARYSKI. 


* Umarł Alphand naczelny dyrektor ro- 
bót publicznych miasta Paryża, Urodzony 
w r. 1817 po skończenin szkół poświęcił 
się specjalnie budownictwu i na tem polu 
oddał wielkie usłngi. On głównie, wraz z 
prefektem Hanssmanem stworzył nowy Pa- 
ryż. Ostatniem jego dziełem była wystawa 
powszechna. Pod jego kierunki*m prowa- 
dziły się wszystkie roboty i wielkie powo- 
dzenie wystawy można mu w znacznej czę- 
ści przypisać. Pracował ciężko, ale rodri- 
nie zostawił bardzo piękny majątek, wy- 
noszący około 30 miljonów franków. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Metropolita moskiewski Joannikij, mia- 
nowany metropolitą kijowskim. 

* W tych dniach przybywa tutaj kom- 
panja francuzkich inżynierów górniczych, 
ndająca się nad Don w celu zbadania wła- 
sności dobywanego tamże węgla. 

* Prezesem komitetu r.ądowego dla nie- 
sienia pomocy głodnym, o którym wspomi- 
naliśmy, naznaczony następca tronu. 

* Gazecie Russkaja Zizń, organuwi do- 
sjĆ wolnomyślnemu, odebrano prawo umie- 
szczania ogłoszeń za zbyt ciekawe i zbyt 
prawdziwe wiadomości o głodzie. 

* Skarga kasacyjna dymisjonowanego kor- 
neta grodzieńs iego pułkn huzarów, Bar- 
tenjewa, na wyrok Izby sądowej warszaw= 
skiej, mocą którego tenże Bartenjew ska- 
zany został za zabójstwo artystki Wisnow- 
skiej na ośm lat ciężkich robót, roztrzą- 
saną będzie w departamencie kan 
kryminalnym w dniu 22 b. m, 


KURJER AMERYKAŃSKI. 


* Jeden z dzienników nowojorskich, z 
okazji głośnego obecnie w całej Ameryce 
wyjścia za mąż pewnej bogatej Amerykan- 
ki za znpełnie ubogiego młodzieńca, — po- 
daje statystykę bogatych wdów i panien w 
Ameryce. Wedle tegoż dziennika, kraj do- 
larów liczy 40 owdowiałych miljonerek, 
których ogólny majątek wynosi 215 miljo- 
nów dolarów; 15 starych panien posiada 
125 mil. dolarów. Najbogatszą ze wszy- 
stkich jest p. Hattie Green w Nowym-Jor- 
ku, — posiada bowiem niezliczone miljony 
majątku, ubiera się przytem nadzwyczaj 
skromnie, nie widziano jej jeszeze nigdy w 
sukni, któraby kosztowała więcej niż 15 
dolarów. Posiada ona mnóstwo brylantów, 
nie nosi ich jednak nigdy, kupuje je jedy- 
nie dla tego, ażeby dobrze sprzedać. 


ROLMATTOŚCI. 


Obniżenie opłaty. Anglja co lat kilka 
stale cbniża taryfę pocztową. Jak wyka- 
znją dane liczebne, skarb państwa wcale 
nie wychodzi na tem źle, gdyż obniżenie 
opłaty idzie zawsze w parze z powiększe 
niem się rnehu listów i posyłek. Świeżo za- 
rząd pocztowy w Anglji obniżył znacznie 
opłatę od gazet, książek, cyrknlarzy han- 
dlowych, próbek itp. Wszystkie te przed- 
mioty przesyłane będą za cenę '/» pensa 
za dwie uncje. 

Profesor Putnam, dyrektor oddziału 
atnologicznego na wystawie wszechś wiato- 
wej w Chieago, przedsięwiął poszukiwania 
nankowe w okolicach, zamieszkiwanych przez 
Indjan w stanie Ohio i Indiana.  Poszukj- 
wania te uwieńczone zostały świetnym re- 
zultatem, gdyż znaleziono mnóstwo cieka- 
wych przedmiotów; pomiędzy innemi kilka 
ołtarzy z gliny palonej, ważących od 400 
do 5000 fnntów. Największe odkrycie zro- 
biono przy rozkopywaniu wzgórka pod An- 
derson w Indianie, znaleziono tam bowiem 
całą kolekcję oszczepów, noży i innych przed- 
miotów. Ogółem sztuk 7232. 


ZK RO 


Baron Maurycy przestał myśleć o Trzciń 
cu, za to nie wątpi, że wkrótce kupi Uj 
Ście leśue, hrabiowie bowiem po awaniu- 
rze, w której archeolog nie przyjął zastę. 
pstwa syna, wyjechali do Berlina, gdzie 
coraz więcej pieniędzy potrzebują. 

Pan Bielski dotrzymał słowa i właśnie 
wczoraj do Trzcińca „Przyjechał, Gdy się 
witał z siostrzeńcem i jego dziećmi, spła- 
kal ię jak bóbr i zgóry zapowiedział, że 
już do końca życia nigdzie się ztąd nie 
ruszy. 

Dziś jednak rano zrobił uwagę, że dom 
jakoś bardzo osowiał. Na to Henryk za- 
wołał: 

— O, jeźli tylko wujaszek chce gwarn 
1 wesolego „komersu,* możemy go mieć 
bardzo latwo... Właśnie przed kilku 
duiami otrzymalem list od teściowej, w 

rym pozwala mi się domyślać, że po- 
nieważ wszystko straciła, więc bardzo chę- 
tnie przyjechałaby do mnie na stale mie- 
szkanie, 


— A jechałże ją sęk z taką propozy- 
cją! — szlachcie zawołał. — Daj jej co 
możesz, jeżeli będzie potrzeba, odstąpię 
to nawet, com sobie na cygara wymówił, 
byle ona się tu nie pokazy wala. Jak ją 
sobie przypomnę, robi mi się odrazu zi- 
mno i gorąco. 

— Niech się wujaszek nie lęka, ja my- 
ślę tak samo. Dam co będę mógł, a ona 
niech mieszka, gdzie chce, byle mnie nie 
uszczęśliwiała więcej swoim „komersem.* 

-- Pięknie, mój słodzintki  kochasiu ! 
prześlicznie! 

I w uniesieniu siostrzeńca po dwakroć 
ucalował. 

— Tatusiu! a kiedy pojedziemy do cio- 
Gł? — zapytala Jańcia, zatrzymując się z 
braciszkiem przed ojcem. 

— Niezadlugo dzieci. 

— Czy ta dziewczyna. myśli doprawdy 
zostać zakonnicą ? — pan Bielski zapytał. 


a e = 


— Nie wiem więcej nad to, com już wu- 
jowi powiedzial. 

Szlachcie zaczął wąs kręcić. Potem spoj- 
rzal ukosem na siostrzeńca, na jego dzie- 
ci i rzekł: 

— Czy ty sądzisz, kochasiu, że ten dro- 
biazg bez niej wychowasz ? 

— Będę musiał. 

— Będziesz musiał... Jechałże cię sęk z 
taką odpowiedzią. Wychować jak bądź, a 
dobrze, to wielka różnica. Ja cię tam, 
mój chłopcze, nie chcę do niczego nama- 
wiać, bo przecie masz swój, rozum, ale 
zdaje mi się, że choćbyś nie wiedzieć 
gdzie, i jak długo szukal, nie znalazłbyś 
dla nich lepszej matki. 

— I jam tego zdania, wujaszku. 

— Bkoroś tego zdania, to czemu o tem 
nie myślisz. 

— Zostawmy to czasowi. 

— (zasowi to zostawić? Ciekawym na 
co czasowi panny! Alboż to on kawaler, 
lub może mlody wdowiec ?! No, no, chłop 
cze spiesz mi się, bo ona doprawdy goto- 
wa jeszcze jakie głupstwo palnąć i śluby 
złożyć, a wtedy klamka na wieki by zapa. 
dła. W tym domu smutno jak w klaszto 
rze, tu gwałtem potrzeba tej poczciwe 
duszy. 

Pan Miliński milczał, ale twarz jego ja- 
njala uśmiechem zadowolenia. 

Tatnsiu, kiedy do cioci pojedzie- 
my? — tym razem synek go spytał. 

ala No, powiedz mu Henryku, że jutro, 
bo inaczej ja pojadę i sam cię oświadczę. 

— A więc jutro dzieci, jutro! 

To powiedziawszy, rzucil się na szyję 
wujowi, i chwilẹ tak oba stali, niemym 
uściskiem złączeni. 
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Kalendarz. Dziś: Najśw. Marji Panny 
Loretańskiej; iniro: Damazego p. 
Rocznice. Dnia 10 grudnia 1587 roku, 


odbywa się w Krakowie posiedzenie sena- 
tu, pamiętne ostrem wystąpieniem Jana Za- 
mojskiego przecia Zygmuntowi lll. Zagro- 
ził wówczas Zamojski k'ólewi detroniza- 
cją 


Dnia 3 listopada 1683 wybrał się już 
król Jan III. z powietem, =: Węgier do 
Polski. Po drodze zdobył kilka miejsc 
obronnych, zajętych przez Turków, a 10 
grudni. 1683, po zdobyciu Szybina pośpie- 
szył król do Lubomli, zkąd ndał się do 
St. Sącza, gdze na niego królowa 0:ze- 
kiwała. 


Redaktor Dr. Orłowski jest od kilkn dni 
chorym. Z tego powodn wstrzymujemy wy- 
danie zapowiedzianego numeru okazowego 
do pierwszych dni przyszłego tygodnia. w 
numerze okazowym rozpoczniemy też druk 
powieści Zygmunta Kaczkowskiego p. t. 
„Zaklka*. 

Z c. k. Sądu karnego otrzymujemy na- 
stępujące pismo : Załetwiając sprawozdanie 
c. k. Sądu krajowego, jako prasowego w 
Krakowie z dnia 1 listopada 1891, L 20509 
wskutek zażalenia c. k. Prokuratorji pań- 
stwa cd uchwały z dnia 27 października 
1891, L. 20509, którą odmówiono wnio 
skowi c. k. Proknratorji państwa o orze- 
czenie, że zamieszczony w Nr. 288 dzien- 
nika Kurjer Po ski z dnia 22 październi- 
ka 1891 na 1 stronnicy artykuł pod uapi- 
sem „Naród w narodzie“ p.czynający się 
od slów „Zdarza się często“, a kończący 
się zdaniem „Narodn w narodzie cierpieć 
nie chcemy i nie możemy* zawiera w swej 
treści i to w ustępach 4 do 9 włącznie 
znamiona zbroin' obrazy religji z $$ 122 
b. kk, zaś w ustępach 1 de 3tndzieżod 10 
aż do końca znamiona występku z $ 302 
kk , że zarządzona konfiskata tego Nr. dzien- 
nika zostaje zatwierdzoną, że rozszerzanie 
takowego ma być zabronionem, a nakład 
tego numern gazety ma być zniszezonym. 

C. k. sąd krajowy wyższy w Krakowie 
po wysłnchanin zdania c. k. nadproknrato- 
ra państwa, na skntek zażalenia c.k, pro- 
kuratorji państwa uchwałę pierwszą sądo- 
wą zmienia i orzeka: 

że zamieszczony w nr. 288 dziennika 
Kurjer Polski z dnia 22-go października 
1891 na pierwszej Btronnicy artykuł pod 
napisem: „Naród w narodzie,“ poczynający 
się od słów: „Zdarza się często,* a koń- 
czący się zdaniem: „narodu w narodzie 
cierpieć nie chcemy i nie możemy“ — za- 
wiera w całej swej osnowie znamiona wy- 
stępku z $ 302 nst. karnej, że zarządzona 
przez c k. prokuratorję państwa konfiska- 
ta tegoż numern Kurjera / olskiego zostaje 
zatwierdzoną, że zatem dalsze rozszerzanie 
tego artykułu zostaje zakazanem, Że zakaz 
ten ma być należycie ogłoszony, wreszcie, 
że caly nakład numeru ma być zniszczony, 
albowiem wszystkie ustępy inkryminowa- 
nego artykułu w swym związku zdolne są' 
pobudzić ludność krajową do nienawiści i 
nieprzyjacielskich kroków przeciw żydom, 
jako obywatelom państwa, oraz do utwo- 
rzenia stronnictwa żydom nieprzyjaznego. 

Mianowanie Raica sądu tutejszego p. 
Józef Głuszkiewiez, został mianowany pre- 
zydentem sądu phbwodowego w Rzeszowie. 

Awans w Tovarzystwie wzajemnych n 
bezpieczeń: W biurach Dyrekcji zamiano 
wani zostali: adjunkiami I-ej kiasy: Mam- 
czyński Józef, Kiliński Stanisław; adjun- 
ktami Il-ej klasy: Gablenz Wiktor, Malik 
Wincenty; asystentami I-ej klasy: Gałdeń- 
ski Aleksander, Szabelaki Władysław, Ka- 
mieński Czesław; asystentami ll-ej klasy : 
Rntkowski Stefan, Kwiciński Józ f; likwi- 
datorem Il-ej klasy: Nowak Adolf; asy- 
stentami Il-ej klasy w wydziale szkód: 
Rydel Jan, Romaszkan Antoni. 


W hinrach reprezeutacji we Lwowie za 
mianowani zostali: adjunktem Il-ej klasy: 
Toth Dyonizy ; asystentem Il-ej klasy: Le- 
wicki Bolesław; asystentami Il-ej klasy w 
wydziale szkód: Ulmann Edmand i Wł. 
Fedorski. 

O tym awansie jak i o dotacji urzędni- 
ków Towarzystw, pomówimy niebawem 
obszerniej. 


Podwyższenie płacy oraz przyznanie 
dodatkn drożyznianego dla Straży ogniowej 
miejskiej, jest j k wiadomo przedmiotem 
dyskusji w 1 sekcji magistratn a wkrótce 
ma przyjść pod obrady Rady miejskiej. — 
Wobec proponowanego zbyt małego pod- 
wyższenia płacy dla Straży miejskiej, przed- 
stawiamy właściwy stan rzeczy. Zamierzo 
na podwyżka obejmuje jednocześnie i perso 
nel słnżby miejskiej, pozostający tylko pod 
nadzorem naczelnika straży p. Eminowieza, 
lecz nie mający nic wspólnego ze Strażą 
ogniową miejską. Dlatego też, aby ów wnio 
sek dobrze zrozumieć i należycie ocenić, 
należy go podzielić w następujący sposób: 
Rada miasta uchwali: 1) podwyższenie pła- 
cy personelowi Straży pożarnej, 2) ped 
wyższenie płacy Indziom zatrudnionym przy 
oczyszczanin miasta, 3) podwyższenie pła 
cy Straży nocnej, 4) podwyższenie etatu 
Straży w celn utworzenia niwego pl tonu, 
5) jednorazowy dodatek drożyzniany dla 
e'raży pużarnej, Oraz służby pozostajacej 
pod komendą naczelnika Straży ogniowej. 
Rozdzielenie takie wniosku na 5 wyżej 
wymienionych wniosków, dopiero przekona 
członków sekcji, że obecnie projektowany 
zamiar podwyższenia płac i etatu dla Stra- 
ży pożarnej jest zbyt mały i niewystarcza. 
jacy. 

Aby to zrozumieć dość porównać: pensje 
pobierane w r. 1878 (a więc d"isiaj już 
znacznie większe) członków Straży Ognio 
wej wiedeńskiej i naszej krakowskiej. Ko- 
mendant w Wiednin pobierał 3600 złr. ro- 
czrie a naczelnik w Krakowie 1900 złr. 
Nadinspektor 1800 złr. a n nae starszy 
brandmistrz 550 złr. Inspektor I. 1500 
złr. a inspektor II. 1450 złr., u nas brand- 
mistrz młodszy 440 zir., exerciermeister I. 
1170 złr., detto II. 1040 złr. i detto III. 


Lösch- 
meister pobiera 670 złr., a nasz nadpom- 
pier 260 złr. Lóschmeister gehilfe 587 złr., 
Sirażacy I. rangi 503 złr., a strażacy II. 
rangi 365 złr. U nas wszystkie te rangi 
zastępują pompierzy, którzy pobierają po 
220 „łr. Wiedeńska Straż ogniowa ma w 
dodatkz przyznane 3 pięciolecia, po których 


| podwyższa gmina służbie 10% pensję, cze- 


go n nas nie ma. Prócz tego w Wiednia 
pluton Straży liczy 18 osób, a w Krako 
wie tylko 10 osób, które jednak muszą tę 
samą czynność, co wiedeńska Straż pełnić. 

Co do emerytury, którą ma gmina przy- 
znać Straży pożarnej, należy także wziąć 
pod baczną uwagę, że nasza Straż pełnić 
musi służbę 72 godzin bez przerwy, a po 
tym czasie, mimo pozornej swobody, musi 
jeszcze hrać udział w nadzorze nad po- 
rządkami miejskiemi. Wziąwszy tę nad- 
mierną pracę pod nwagę, należałoby przy- 
znać Straży pożarnej emeryturę nie po 35, 
bez po 30 latach. Rada miejska, która, 
jak nam wiadomo, życzliwą jest dla naszej 
Straży, z pewnością weźmie w opiekę stró 
ży nasz*go życia i mienia, i odpowiednio 
ich nposaży, kładąc jednocześnie tamę dzi- 
siejszej częstej zmianie słnżby, która nie 
mając obecnie dostatecznego wynagrodze- 
nia, ani żadnych widoków na przyszłość, 
rzuca niewdzięczny oskard i toporek, bio- 
rąc się do innego zawodn. 

Walne doroczne zgromadzenie Towa- 
rzystwa męzkicg» św. Wincentego A Paulo 
odbyto się we wtorek duia 8 b m., z u- 
działam przybyłych z kraju delegatów kon- 
ferencji tegoż Towarzystwa. O godzinie 9 
z rana celebrował Mszę św. ks prałat Hen- 
ryk Skrzyński w kościele 00. Reformatów 
ua intencję Towarzystwa, W południe od- 
było się posiedzenie Rady wyższej dla po- 
witania przybyłych delegatów: z Podgórza, 
Wieliczki, Tarnowa, Jasła, Przemyśla, 
Lwowa, Stanisławowa, Krasiczyna i Kro- 
ścienka. Wieczorem o godz. 7, odbyło się 
wspólne posiedzenie w sali Muzeum techni- 
¿zno przemysłowego; zagaił je prezes Ra- 
dy wyższej hr Ludwik Dębicki, na powi- 
tanie prezesa odpowiadali imieniem delega- 
tów, przybyłych z kraju, p. Józef Prus 
Jabłonowski ze Stanisławowa i włościanin, 
członek konferencji w Krościenku. Sprawo- 
zdanie wykazało, że Towarzystwo św. Win- 
centago a Paulo w roku ubiegłym rozdało 
między ubogieb w całym kraju około 30.000 
złr., z czego około 4.000 złr. konferencje 
krakowskie i tyleż lwowskie. Bndżet Tow. 
św. Wincentego à Paulo w całym świecie, 
gdyż istnieje ono na obn półkulach, wyno- 
sił w roku ubiegłym około dziesięcin mil- 
jonów. Dodać należy, że Towarzystwo nie 
posiada żadnych stałych fnnduseów i że ca- 
ła jego działalność opiera się na ofiarności 
członków. Po odczytaniu sprawozdań roz- 
poczęły się rozprawy nad sprawami społe- 
ezuo-religijnemi i kwestjami miłosierdzia 
chrześcijańskiego. W dyskusji tej wzięli u- 
dział: ks. kanonik Pelczar, ks. kanonik 
Dukowski, p. Leszek Wiszniowski z Kra- 
siczyna. Nankę dnchowną wypowiedział na 
końcn ks Stanisław Załęski T. J. Po ze- 
branin prezes Rady wyższej podejmował 
u siebie wieczorem przybyłych delegatów 
z kraju i wielu ezłonków konferencyj kra 
kawskich. 

Odezwa do pań. Krakowski Opiekun 
zwierząt zamieszcza w ostatnim Nrze ode- 
zwę do pań, wykazującą, że „spekulacja na 
próżność kobiety doprowadziła do medy za 
równo śmiesznej, jak obnrzającej. Jest nią 
moda przystrajania kapelnszy, sukni i in- 
nych przedmiotów toalety damskiej trnpa 
mi ptaków*. Wskutek tego tysiące najpię- 
kniejszych ptaków pada ofiarą. Handlarze, 


jnk twierdzi odezwa, łowią ptaki na sidła 


po gałęziach drzew rezwieszona, a często- 
krač żywcem ściągają z nich skórki, aby 
pióra nie nie ntraciły z cudownej gry barw. 
Za granicą, przedewszystkiem w Niemczech, 
zawiązały się liczne Stowarzyszenia pań, 
celem zwalezania powyższej mody Odezwa 
kcńczy się następnjącemi słowy: „Przeciw 
potężnej królowej — modzie walczyć nie 
chcemy; stowarzyszenia zawiązywać, jak to 
indziej się dzieje, nie będziemy, ale zano 
simy do Szanownych pań naszych prośbę 
tej treści: „Drogie piórka ptasze, główki, 
skrzydła, nawet cała ptaszki i inne zwie- 
rzęce ozdoby zastąpcie stanowezo piękuemi 
kwiatami, wstążkami, lub misternemi tka- 
ninami, a grosz zaoszczędzony schowajcie 
na potrzeby domowe, wychowanie dzieci, lub 
na cele humanitarne. Lepiej będzie, że pie 
niądz pozostanie w kraju, w którym bieda 
grasnje wszerz i wzdłnż*. 

Nowe areszta miejskie. Budynek na 
Kazimierzn adaptowany na areszta miejskie, 
oddany zostanie miastu z początkiem przy 
szłego roku; po usunięcin aresztów z pla- 
en św. Ducha, rozpocznie się natychmiast 
burzenie tej części gmachn. Pozostałe zaś 
skrzydło tegoż gmachu, zburzone zostanie 
z przyszłą wiosną. 

Przebudowa domu Magistrat zatwier- 
dził plany na przebudowę domu obecnie 
2 piętrowego, cukiernika p. Szmidta w nl. 
Szewskioj, na trzypiętrowy o ozdobnej fa- 
sadzie. Przebudowanie tegoż domu przy- 
czyni się wielce do upiększenia nlicy Sze- 
wskiej. 

Licytacja na roboty ziemne, szntrowe j 
kolejowe przy budowie stacji kontumacyj. 
nej od dworca kolejowego, odbędzie się w 
przyszłym tygodnin Roboty ziemne, wy- 
konane być mają na obszarze 10 765 me 
trów knbicznych wykopn, a Średnia dłon- 
gość przewozowa wynosić będzie 250 me- 
trów kubicznych. 

Na licytacji, odbytej w Magistracie na 
różne roboty miejskie na r 1892, okazały 
się najtańsze oferty pp.: Worytkiewicza na 
roboty ziemne, Piotrowskiego da fnrmanki, 
Sylwestra Zabłockiego 1a roboty: murar 
skie, i Kowalskiego na roboty ciesielskie. 

Bardzo słusznie. Podanie niejakiego Ju 
ljnsza Grosskopfa, wniesione do magistratu 
m. Krakowa z prośbą o koncesję na usta- 
wianie na plantacjach i miejscach publi- 
cznych stołków automatycznych, które za 
wrzuceniem 2 centów do puszki, przytwier 
dzonej do krzesła, ułatwiają siadanie na 
niem, — zostało odrznecne Ze względu na 
ndsieloną koncesję Towarzystwu Dobre- 
czynności. A s 

Uporządkowanie plantacyj w Dietlow- 
skiej ulicy, będzie ostatecznie z przyszłą 
wiosną ukończone, zwłaszcza, że gmina na 
ten cel otrzymała z zapisu 6. p. Walerego 
Rzewuskiego 1000 złr. 

RZ powodu zaprowadzenia czasu środkowo- 


europejskiego, zostaną zmienione godziny 
przeznaczono do wyjmowania listów ze 
skrzynek pocztowych. Dyrekcja poczty po- 
lsciła już obecne godziny, oznaczone na 
skrzynkach do listów, zamalować a na ich 
miejsce nowy program godzin wypisać 

Ruch ludności m. Krakowa w ubiegłym 
tygodrin był następniący: Małżeństw za- 
warto 30; w t j liczbie 27 w kościele rzym- 
sko-katolickim, a 3 w gminie izraelickiej. 
Urcdzin zanotowan» 50 a mianowicie 22 
chłopeów i 28 dziewcząt. W tej liczbie uro- 
dziło się dzieci z rodziców wyznania rzym- 
sko:kat. 34, a dzieci z rodziców wyznania 
mojżesz. 16 Nieżywe ur. 1 dziecko. Skonów 
było 75, a mianowicie: na odrę 5, płonicę 2, 
dławiec 7, dur brzuszny 2, gruźlicę 13, 
zapalenie płuc 18, nieżyt żołądka 4, samo- 
bójstwo 1, reszta skonów wynikła z powo- 
dn chorób narządu oddechowego. -—- Męż- 
czyzn zmarła 41 a kobiet 34. W trzech 
obwodach miasta zmarło 26 osób, w szpita 
lach 32 osoby, a nieprzynależnych do gmi- 
ny m. Krakowa osób 17. 

W sprawie wywożenia śniegu. Magistrat 
przypominając przepisy $. 9. do 24. regu- 
laminn czystości i porządku z dnia 24 Sier 
pnia 1884, względem nprzątania i wywoże- 
nia śniegu, lodu i błota z miasta, postana- 
wia co następuje: Właściciele domów obo- 
wiązani są w porze zimowej kazać chodniki, 
a tam gdzie nie ma chodników, ulicę wzdłuż 
ich posiadłości, na szerokość dwu metrów, 
% lodu, śniegu i błota oczyścić. Uprzątanie 
to winno się odbywać wczas rano, a w ra- 
zie potrzeby i kilka razy na dzień lnb w 
zaste, który przez komisarzy obwodowych 
zostanie oznaczony. Snieg, lód oraz błoto 
zmiecione z chodników należy ułożyć w kn- 
pki, na połowie szerokości ścieku od strony 
ulicy, nie zaś na środku uliey, aby nie ta 
mować rnchu wozów na nlicach, przez wy- 
górowanie środka i przez ścieśnianie nlie. 

W ulicach zaś, | rzez które prowadzi tor 
kolei konnej śnieg, lód lub błoto, należy 
składać w połowie ścieku po tej stronie 
ulicy, gdzie niema torn kolei konnej. W ra- 
zie gołoledzi obowiązani są właściciele do- 
mów, śliskie mircjsca wzdłuż ich realności, 
kazać posypać popiołem lub piaskiem. Snieg 
z dachów w ulicach należy zrzucać na po- 
dwórze, zrzucanie zaś śniegn z dachu na 
chodniki tylko w takim wypadkn nastąpić 
może, gdyby położenie dachu nie dozwałało 
zrzucenia śniegu na podwórze i to na ka- 
żdej stronie osobno, całym rzędem domów 
a nie pojedynczo, o jednym czasie. Śnieg 
zrzucony na ulice, przez które nie prowa- 
dzi tor kolei konnej, ma być natychmiast 
zebrany na jedno miejsce w połowie ściekn 
od strony ulicy, śnieg zaś na podwórze 
zrzucony, nie może być składany na ulicy, 
lecz ma być wywieziony kosztem właściciela 
domu, na miejsea poniżej oznaczone. W uli- 
each zaś, przez które prowadzi tor kolei 
konnej, zrzucanie śniegn z dachów odbywać 
się będzie ze wszystkich domów równocze- 
śnie w dniu przez komisarzy obwodowych 
wyznaczonym, między godziną 8-mą a 1]-tą 
przed południem. 

Nad tą czynnością mają ściśle czuwać 
Komisarze obwodowi wraz z packołkami i 
w tym celu mają być obecni ua ulicach, przez 
które kolej konna prowadzi. W czasie zrzu- 
cania śniegu z dachów, kolej konna zasta-- 
nowi ruch wozów, a o godziuie 11-tej przed | 
południem uprzątnie płngami śnieg nagro- 
madzony na torze; śni g zaś wyrzucony 
pługami na ścieki i chodniki właściele prze- 
ciwległych domów obowiązani są kazać wspól- 
uemi siłami uprzątnąć i złożyć na połowie 
ściekn po tej stronie ulicy, gdzie niema to- 
ru kolei konnej (Dok. nast.) 


Ze Stacji ratunkowej. Wczoraj zawe” 
„wano pogotowie Stacji ratunkowej do Ju 
lji R. zamieszkałej przy ulicy św. Krzyża |. 
12 która nagle zemdlawszy, pomimo ener- 
gicznego ratunku domowników nie wracała 
do przytomności. Zastósowane przez pogoto- 
wie dwa zastrzyknięcia eteru, powróciły 
chorej normalny bieg krwi i siły. Julja R. 
pozostała na knracji w domu. 

Cyganie w Krakowie Dziś wieczorem 
rozpoczną się popisywać w restauracji Czer- 
maka przy ulicy Lubicz, cyganie węgiersty 
„Radies Lajos“ którzy objeżdżając Europę, 
zyskali sobie jnż podobno rozgłos zwłaszcza 
wyborną grą na cymbałkach. 


Rozbójnicze morderstwo. Wczoraj ra- 
no znaleźli włościanie w fosie fortyfikacyj- 
nej, po za ementarzem miejskim, w gminie 
Olsza, nieznaną dziewczynę, która leżąc zn- 
pełnie cbnażona, nie dawała żadnych oznak 
życia. Zawiadomiona o powyższym wypad- 
ku policja krakowska, udała się natychmiast 
na miejsce wypadku, gdzie sprawdzono roz- 
bójnicze morderstwo, popełnione na nie- 
znanego nazwiska kobiecie, w celu rabun- 
ku. Sledztwo zarządzone przez komisarza 
policji p. Swolkiena wykazało, że zamordo 
wana nazywa się Agnieszką Cieślówną, i 
byłą służącą, a w ostatnich dniach przed 
śmiercią, nie mając obowiązku, żyła z wy- 
robkn Ciało denatki, z licznemi śladami 
nduszenia, po spisaniu odpowiedniego pro- 
tokółu, odesłano do Zakładu medycyny są- 
dowej. 

Zaledwie wieść o morderstwie rozeszła ; 
się po mieście, mnóstwo osób podążyło po 
za rogatkę rakowiecką. Nim jednakże do- 
biegli do miejsca, ciało już odwieziono do 
kliniki. « 

Jnż przed połndniem ujęto mordercę Cie- 
ślówny, który webec nagromadzonych li- 
cznych materjałów dowodowych przyznał 
się do zbrodni. Jest nim Jan Czyż, eks- 
parobek fjakierski, rodem ze Szczurowy, 
który spotkawszy onegdaj wieczorem Cie- 
ślównę, udającą się do Prądnika Czerwone 
go, wtrącił ją do fosy, i tam rzuciwszy się 
na nią, i zatkawszy jej usta ziemią, żeby 
nie krzyczała, udusił. Po znpełnem odarciu 
ofiary z odzieży, perzncił ją w krzaki, sam 
zaś zabrawszy zrabowane rzeczy, udał się 
do miasta. Wezoraj o godzinie 10 rano po- 
zostawił zbrodniarz wierzchnie ubranie i 
spódnice zamordowanej u jednego ze znajo- 
mych mu przekupniów na placn Szczepań- 
skim, który sądząc, iż odzież ta skradzio- 
ną została złożył ją w policji 

Nie upłynęło kwadransa. a uż pochwy- 
cono mordercę, przy którym w dalszym 
ciągu znaleziono w kieszeniach chustkę i 
inne drobne przedmioty należąca do zamo- 
rdowanej, a resztę ograbionej odzieży, jak 
kaftaniki i kosznlę wdział Czyż na siebie. 
Potwornego mordercę zakuto w kajdany i 
nad wieczorem przeprowadzono do więzie- 
nia karnego. Morderstwo to wywarło wiel- 
kie wrażenie w całem mieście, 


Nadużycia cłowe. 


(Sprawozdanie z lzby sądowej). 


(Ciąg dalszy). 


Samuel Fast, handlarz drzewa z 
Tarnowa, zeznaje: Wassermauna wcale ni- 
gdy nie znalem. Poznałem go pierwszy 
raz w czasie rozprawy w Rzeszowie. Skład 
na drzewo u Miillera w Tarnowie znam, 
gdyż tam często drzewo składałem. Razu 
pewnego widziałem, jak jakiś chłop skła- 
dał worki wypchane szare, atoli nie wiem 
en było w workach. 

Józef Miller, handlarz drzewa z 
Tarnowa, Ojciec mój ma skład w Tarno- 
we na Grabówce, ja jednak żadnych to 
warów nie składałem. Razu pewnego wi- 
działem w przechodzic w składzie kilka 
worków, czem jednak były naładowane, 
tego nie wiem. 

Raz widziałem Wassermanna, gdy przy- 
szedł do kanceelarji ojca i prosil o pióro i 
atrament, poczem pisał jakieś frachty. 

Taube Grfinfeld, właścicielka skla- 
du mąki w Tarnowie, oświadcza : 

W styczniu 1856 r. przybył do mnie 
tragarz Hafer z prośbą, abym mu po 
zwoliła złożyć 6 worków towaru. Co ta 
był za towar tego nie wiem. 

Na dregi dzień przyszedł do mnie Was- 
sermami, zapytał, czy u mnie złożono 
jaki towar, na co odpowiedziałam, że zło- 

obo wczoraj w skladzie 6 worków, po- 
czem Wassermann cdszedł. 

Gdym następnie o tych workach opo 
siedziała mężowi, ten, nie wiedząc co to 
za towar, dal znać „o tem policji, która 
worki zabrała. Mąż mój zawiadomił poli- 
«ję, ponieważ nikt się rano nie zgłosił po 
towar. 

Gutman Grfinfeld, mąż poprze- 
dniej, zeznaje jak żona Taube, 

Alter Wieder, właścicieł domu w 
Tarnowie, pytany, O niczem nie nie wie. 

Markus Schónfeld, spedytor z 
Tarnowa, prosi o pozwolenie zeznawania 
w języku niemieckim 

W stosunkach handlowych zostawalem 
z Weindliagem i kupowałem od niego cy- 
worję i cukier. Wassermanna znałem, przy- 
chodził czasem do mnie z prośbą o pod 
pisanie bolet cłowych. Innym kupom bo- 
lety takie również podpisy wałem. 

Podpisy na przedłożonych mi awizach 
kolejowych są memi własnemi podpisami. 
uie obawialem się takowych podpisywać, 
gdyż c tem dobrze wiedzialem, że towary 
zawsze wychodzą z Galicji, o czem do- 
wiadywalem się z mocy przepisów 'elo- 
wych. Potwierdzenie bowiem wyjścia to- 
waru za granicę wraca do spedytora naj- 
później w dniach 14-stu. 

Następnie odczytano zeznania p. Hub- 
baezka, magazyniera z Tarnowa z roku 
1834 i 18585, p czem p. przewodniczący 
zarządza odczytanie zeznań Mendla Ge- 
wiirza, 

Odczytaniu zeznań tego Świadka sprze- 
ciwia się obrońca Wassermanna, adw. dr. 
Lewartowski, w myśl $ 152 p. k., ponie- 
waż Świadek ten jest dziadkiem Wasser- 
manna a jako takiemu przysluguje pra- 
wo uchylenia się of świadećtwa. 

Prokurator obstaje przy odczytanin ze- 
znań Gewiirza. Trybunał uchwala odczy- 
tać zeznania Grewirza, poczem dr. Lewar- 
tewski stawia dalszy wniosek wezwania 
Gewiirza do rozprawy. ponieważ zeznania 
iego w dochodzeniu skarbowem spisane, a 
na które cdwoluje się sędzia śledczy, o- 
bejmują okoliczności różne od tych, które 
są protekołem objęte. 

Na wniosek ten zarządza p przewodni- 
"zący wezwanie świadka tego do roz- 
prawy, 

Po odczytaniu dwóch jeszcze protoko- 
łów treści obojętnej, odroczono rozprawę. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


We czwartek 10 grudniu: (ósme czwar 
tkowe przedstawienie) jo raz trzeci: Do- 
bry numer. 


Omyłki druku. 


W Nrze 334 „Kurj. Pol“ w „Koczniczch* na 
str. 1 szp. l wiersz 7 od gory, zamiast: „Bolesław 
Wstydliwy pochowany w kosciele XX. Dominika- 
nów* winno byc: c kościele XX. Franciszkanów 
w Krakowie. 


og, PZP PE r 
teg DERE: i % pon * Ja 


Rada państwa. 


Wiedeń 9 grudnia. Prezes gabinetu 
komunikuje Izbie podziękowanie Cesarskie 
za wyrażenie współczucia z powodu zgonu 
arcyks. Henryka i baronowej Waideck. 

Minister skarbu przedkłada szezególo- 
wy preliminarz wspólnych wydatków. 

Minister rolnictwa odpowiada na inter- 
pelację w sprawie drożyzny mięsa w Wie 
dniu i oświadcza, że różnica między ceną 
zakupna mięsa przez rzeźników, a ceną 
mięsa przy sprzedały, jest godną ubole- 
wania i wymaga zaradzenia. Po ukończe- 
niu dochodzeń, minister rolnictwa zarządzi 
stosowne Środki. 

Izba przystąpiła następnie do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnietwa. 

Brzorad żąda skreślenia pozycji 6.000 
złr, przeznaczonej na nagrody przy wyści- 
gach konnych. 

Pierwsze czytanie wniesionych w ponie- 
działek traktatów haudlowych, odroczoro 
aż do przedłożenia traktatu ze Szwajcarją 
i metywów do wszystkich traktatów. 
Przedlożenia te zostaną przekazane w Izbie 
komisji clowej z 56 czlonków, której wy- 
bór nastąpi w piątek. Przewodniczącym 
komisji ma zostać dep. Biliński, referen- 
tem traktatu z państwem niemieckiem dep. 
Hallvich, a traktatu z Włochami dep. 
Schw gel. Komisja rozpocznie swe mery- 
toryczne prace w poniedziałek i aż do d 


19 b. m. w którym nastaną ferje parla- 
meutarne z powodu świąt B.żego Naro- 
dzenia, odbywać będzie codziennie posie- 
dzenia. Ogłrsrenie komisji tej za stałą nie 
jest potrzebnem gdyż nie jest zamierzo- 
nem odroc'cuie Rady państwa przez Święe 
ta Bożego Narodzenia. Wskutek tego ko- 
misja celowa zaraz po Nowym Roku zbie- 
rze się znowu, podczas gdy Izba posel- 
ska podejmie w dalszym ciągu swą pracę 
d. 8 stycznia 


Z Sejmu węgierskiego. 


Budapeszt 9 grudnia Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych uchwalono 
przedewszystkiem ustawę o kontyngeneie 
rekrutów, poczem Izba przystąpiła do o- 
brad nad projektem ustawy w sprawie u 
rządzenia narodowej wystawy w Budapa 
szcie w r. 1895, z powodu tysiącletniego 
istnienia państwa węgierskiego Wobec 
wniosku komisji ekonomicznej, wnosi Eu- 
geniusz Zichy, aby wystawa była powsze- 
chvą. 


Bern 9 grudnia Rada związkowa zaj. 
mowała się rokowaniami względem zawar 
cia traktatu handlowego z Austrją. Termin 
podpisania traktatu nie jest jeszcze ozna- 
czony 

Paryż 9 grudnia Rada ministrów zaj- 
mowała się interpelacjami względem stano- 
wiska, zajętego przez duchowieństwo. Za 
pewniają, że Fallières oświadczy, iż rząd 
utrzyma biskapów i duchowieństwo w gra- 
nieach ich kompetencji, a odłączenie Ko- 
Ścioła od państwa nie wchodzilo w zakres 
jego programu. 

Paryż 9 grudnia. Mimo przedstawień 
ministra handlu, senat przyjął podwyższe- 
nie cła od nafty rafinowanej o 25 franków 

W Izbie deputowanych oświadczył mi- 
nister marynarki, że w r. 1892 posiadać 
Lędzie Francja podwodny okręt torpedowy, 
który przewyższać będzie wszelkie dotych- 
czas znane statki tego rodzaju 

Paryż 9 grudnia. Izba deputowanych 
odrzuciła 298 głosami przeciw 113 zwał: 
czany przez Freycineta wniosek Lafargue'a, 
względem udzielenia amnestji osobom, ska- 
zanym za przestępstwa polityczne, lub za 
przestępstwa, popelnione w strejkach. 

Kilka dzienników tutejszych, omawiając 
traktaty handlowe między mocarstwami 
środkowej Europy, oskarża protekojonistów 
o to, że wprowadzili Francję w położenie 
trudne i niebezpieczne. Temps utrzymuje, 
że Francja, pozbawiona miejsc zbytu, zmie 
rza do przemysłowego Sedanu. 

Konstantynopol 9 grudnia. Agence 
de C mstantinople została upoważnioną ze 
strony tureckiej i rosyjskiej do oświadcze- 
nia, że doniesienie dziennika Servet, o rze- 
komym toaście cara w Liwadii na cześć 
sultana jest wymysłem. W rzeczywistości 
car, nie powstające z miejsca, przepil do 
Fuada baszy, mówiąc: „Piję zdrowie wlad- 
cy pańskiego, a mego przyjaciela, sulta- 
na“. Toast nie miał cechy urzędowej, to 
też Fuad basza wcale nań nie odpowiadał. 
W Konstantynopolu nie istnieje nawet 
wcale dziennik dworski. Wymysłem ró: 
wnież jest wiadomość o bogatych podarun- 
kach sułtana dla cara. O tem, jakoby pod- 
czas obiadu tego, obeenym był aroyksiążę 
Leopold toskański lub inny arcyksiążę, 
nie wiedzą nic w kolach kompetentnych. 

Londyn 9 grudnia. Biuro Keutera do- 
nosi z Rio de Janeiro, że sytuacja w Sta- 
nie Rio de Janeiro jest krytyczną. 

Nowy Jork 9-go grudnim. New York 
Herald donosi ze Santiago: Obiegają tn 
pogloski o spiskach przeciw rządowi Woj- 
sko skonsygnowano. 

Schlettstadt 9 grudnia. W nocy 
wybuchł tu pożar. Trzydzieści domów 
splonęło. Namiestnik przybył tu ze Strass 
burga. 

Petersburg 9 grudnia. Z Wladywo- 
stoku donoszą: Z kas rządowych skradzio- 
no 350.000 rubli. Złodzieje, którzy do kas 


„| dostali się przez podziemny kurytarz, zdo- 


luli umknąć po dokonaniu kradzieży. 


PO a | A 
TeLEgńdlwi. 


Sprawa zwołania Sejmu. 


Lwów 10 grudnia. Wydział kraj uchwa- 
li}, że nie ma powodu niemożności zwołania 
Sejmu po Świętach na czas potrzebny do 
załatwienia spraw naglących, albowiem 
przypuszcza, że Rada Państwa załatwi się 
z traktatami handlowemi przed Świę- 
taml. 


Rada państwa. 

Wiedeń 10 grudnia. Kluby wybraly już 
członków, których zamierzają wysłać do 
Komisji ełowej. Koło polskie wybrało pp. 
Bilińskiego, Chrzanowskiego, Jędrzejowi- 
cza, Kozłowskiego, Kraińskiego, Szczepa- 
nowskiego i Rozensiocka pozostawiając 
ósmy przynależny sobie mandat Rusinom 
Klub konserwatywny mają zastępować: pp. 
Szuklje, Klaicz, Schulz, Schorn, Doblha- 
mer, Dipauli, Lupni, Morsey i Rogle. Je- 
den mandat odstępuje klub konserwatywny 
Czechom morawskim. Zjednoczona lewica 
żydowsko-liberalna wydelegowała do ko- 
misji: pp. Hallwicha, Proskowetza, Gom- 
perza, Schweyla, Peeza, Peschkę, Schwa 
ba, Mauthnera, Mengera, Rainera, Beera 
i Poppera. 

Wiedeń 10 grudnia. Rada państwa w 
najbliższych dniach, które zarazem będą 
poświęcone końcowym obradom budżeto- 
wym, przygotuje się do wstępnych rozpraw 
nad traktatami handlowemi. Jeszcze w tym 
tygoduiu wybierze Izba poselska prawdo- 
podobnie złożoną z 36 członków komisję 
clową, która niebawem zabierze się do 
pracy, ponieważ wszystkie traktaty handlo- 
we z dniem 1 lutego 1892 roku zyskają 
moc obowiązującą. Węgierski parlament 
przekazał już traktaty komisji gospodar- 
czej, która już w sobotę rozpocznie swe 
prace. 


Zgromadzenie katolików. 
Wiedeń 10 grudnia, Pod przewodni 


się przy ulicy Gumpendorfstiej katolickie 
zgromadzenie ludowe, celem wystosowania 
do Papieża adresu z podziękowaniem za 
encyklikę w sprawie robotniczej. Udział 
w naradach wzięło około 2000 osób z ró- 
żnych klas społecznych, w tej liczbie wie- 
lu deputowanych antyliheralnych, oraz re- 
prezentanci kleru wiedeńskiego. Pierwszy 
przemawiał prof Schindler, który skreślil 
obraz stosunków robotniczych w różnych 
epokach, od czasów najdawniejszych aż do 
dni ostatnich. Robotnik Wedral domagał 
się reform socjalnych na podstawie zasad 
chrześcijańskich. Książe Alojzy Liechten- 
stein wakazywal zalety encykliki papiez- 
kiej i przyrzekł, że zgodnie z wypowie- 
dzianemi w niej zasadami bronić będzie 
sprawy robotników, W końcu przeczytał 
profesor Schindler projekt adresu do Oj- 
ca 6w., który przyjęto jednomyślnie. Li- 
czne stowarzyszenia katolickie przeslaly 
oświadczenie, że godzą się na uchwały 
zgromadzenia. Kardynał książe arcybiskup 
wiedeński, ks. dr. Gruscha wytlómaczył 
swą nieobecność słabością, a ponieważ wy- 
jeżdża do Rzymu, przyrzeki uwiadomić 
Ujca św. o nchwałach zgromadzenia, je- 
szcze przed nadejściem adresu do wieczne- 
go miasta. Zgromadzenie powitalo tę za- 
powiedź oklaskami. 


Napady Albańczyków. 


Adrjanopol 10 grudnia. Około tysiąca 
Albańczyków wpadło do Macedonii, ni- 
szcząc, rabując i mordując. Kilku naczel- 
ników gmin uprowadzono jako zakladni- 
ków. 


Wiedeń 10 grudnia. Wczoraj zebrał się 
na kilka dni dolno-austrjacki Sejm kra- 


jowy. 


Berno szwajcarskie 10 grudnia. Pre- 
zydent Welti, proszony przez obn wice- 
prezydentów imieniem Rady związkowej o 
cofnięcie swej rezygnacji, zażądał kilka 
dni czasu do namyslu. Powodem rezygna- 
cji było odrzucenie przez powszechne glo- 
sowanie ludu wniosku prezydenta o upań- 
stwowienie kolei centralnej. 

Paryż 10 grndnia. Journa! des Debats 
wskazuje na niebezpieczeństwo, jakie zgo- 
tować może obecnemn porządkowi spole- 
cznemu ustanowienie, stałych narodowych 
sekretarjatów robotniczych, ponieważ przez 
połączenie się tych sekretarjatów odrudzi 
się „czerwona międzynarodówka.* 

Paryż 10 grudnia. Ajencja Dalziel do- 
nosi, że Papież zalecił duchowieństwu 
francuzkiemu jak największe umiarkowa- 
nie. 

Białogród 10 grudnia. Rejencja ula- 
skawiła skazaną na Śmierć Milę, która 
przez dlugie lata trudniła się rozbojem, a 
ujęta została przy łożn chorego kochanka. 
Karę Śmierci zamieniono jej na dwudzie- 
stoletnie ciężkie więzienie. (Na wschodzie 
rozbójnicy zwykle po pewnym czasie po- 
kuty zbiegają z więzienia, więc może i 
Mila wróci jeszcze do swego rzemiosła — 
Przyp Red) 

Rio de Janeiro 10 grudnia. Rada 
gminna wystąpila z projektem wystawienia 
zmarłemu cesarzowi Dom Pedro II. po- 
mnika kosztem publicznym. 

Ateny 10 grudnia. Król cierpi na wie- 
trzną ospę. 


NADRELA NE. 


Dr. Tadeusz Mayzel. 


Sekundarjusz oddziału chorób skórnych i 
wenerycznych szp. ŚW. Łazarza 
1599(4-13) 
ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter 
ordynuje od 3 — 4 po południu. 


mieszka obecnie 


wszech nauk lekarskich 


Dr. BRAUN STANISŁAW 


b. sekundarjusz szpitala $w, Łazarza 1 asystent klini- 
ki położniczo-ginekologicznej prof. dra Madurowicza, 


ordynuje 1910(6-10) 
jako lekarz chorób kobiecych i akuszer 
od godz. 9—10 rano i od 3—4 popol. 


Ulica Długa, Mr. 5. 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, iż 
objąłem z d. 1 października b.r. 


ang” RESTAURACJĘ we 


w „Ilotelu Krakowskim w Krakowie. 


Kuchnia dobra i zdrowa 


zaopatrzona we wszelkiego rodzaju napoje, 
jako to: 


Wina krajowe i zagraniczne. 
Obiady w każdej porze å la carte. Abonament mie- 
sięcznie od 48 złr — Obiady od 60 ct. do domów 

prywatnyeh o 20% niżej, 

Na wesela i zbiorowe kolacje 
przyjmuję zamówienia we własnym lokalu 
restauracyjnym na I. piętrze, jako też i w 
w domach prywatnych — po cenach umiar- 

kowanych. 

Polecam się względom Szano- 
wnej P. T. Publiczności 
1981 ,7-20) z poważaniem 


WINCENTY DYDAŚ. 


Restauracja „Czermak*. 


Bzanownej P. T. Publiczności, 
a szczególnie ściś ejszemu Kółku Przyjaciół mu- 
zyki donoszę z przyjemnością, że udało mi się 
pozyskać znaną we wszystkich stolicach świata, 
a na wystawie paryzkiej zaszczytnie wyszczegól- 
niong, jedyną w swoim rodzaju Muzykę Cygańską 
RADICS LAJOS 
która już od wielu lat koncertuje stale w sła- 
wnem .0meke* na kilka Koncertów w lokalu 
mojej Restauracji. 2041 1-2 


Dziś we czwartek dnia 10-ego grudnia 1894 rok 
a nastepnie w piątek d. 44 i w sobotę d. 42 grudnia u 


WIECZOR MUZYKALNY 


wykonany przez 
Muzykę (ygańską RADICS LAJOS, 
Wstęp od osoby 40 ct. — Początek o 7 wie- 
czór. — O liczne odwiedziny uprasza uprzejmie. 


ctwem barona Vietinghoff-Schell odbyło 


w krakowie, Rynek l. 30. GREC Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


A. Gzermak. 


wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


jrani i k i sprzed d 
ty zagraniczne awek iwo sprze A; pod nab i 


Kantor wymiany (lil c, K. uprz. gal. Banku Hinotecznego 


s) 
> 


DROBNE OGŁOSZENI . 
Jd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cni., tłustym drukiem po 
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„= M] NAUKI i kotożi wszelka krawiecczy:|1I. piętrze poszukuje się w blizkości robienia patronów, noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p. Przybory 
B. znę rzy jajo się, przy ul. Stolarskiej RYNA a. Viado a Błyg od dni, do szermierki. wyroby skórzane, najnowszy fason iuartek- myśliwskich, 
d 3 N |Nr. 3, IL. p., od tyłu. ji „Kurjera Polskiego“. 601 (3 3) aE E ET M ZOZ WADE j 
Ez] > =- A WA e i A | 
8 na 2 osoby, w bardzo dobrym za umeblowany, Łaskawe zlecenia uskuteczniam odwrotną poczt (j 
E R Kareta stanie do sprzedania. wia. Pokój frontow na II. piętrze, | , 4 pocztą, < f 
= domość u portjera w Pałacu spiskim. | jest do pom ai a Gee | 1 | Cenniki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie. f 
F12(1-*) |parz) ul. Warszawska 4. = l " 
un Š =æ m O POCZ PY = — = MZ o z | CETS, y 
a 2 ZZA | + MARK | DR "R]BR 4 
ga z == RODCE W ZIE. WEW I Ek — 
g AN EL WIN pG SSE Oa il l S 
PE FH 1 i ; 
ra 2 WANESSA OPÓR: 28 s MOCNE I TRWAŁE! 
N f DE- 7 4 al 26 7 ` Ę Y 7 %» — 
EE J AN LA G RALE AN. S K I EG O L kraj. fabryka rękawiczek i bandaży rupturowych, brzusznych i innych opatrunków 
BB "a me o mhes o BE 530 3 pe 
, , DE "NY w "© ~ IA j) S żą 
N założony w Krakowie roku 1806. 1992/5 120) ANTON IE G0 MIRKIEWICZA 
R Kraków, ul. Grodzka, 1. 34, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul. Mostowa, |. 6, na Kaźmierzu. 


Poleca swe doborowe wina węgierskie, austrjackie, 
franeuzkie, włoskie i inne, tudzież szampany 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i fraueo. Handel przy 
ulicy Grodzkiej, 1. 44. Składy transitowe, przy 
ulicy Brackiej, 1. 18 i Kanoniczej, 1. 20. 


ŁDZDZDZOZZZSZOZE ISISISI ISISI PISI SISI d 
4 4 


JAN POJE 4 


dawniej 


Poieca: 


Rękawiczki w najlepszych gatunkach glace i duńskie, zimowe i letnie, w różnych dłu- 
gościach. Bandaże bardzo gustownie wykonane, według wszelkich praw higienicznych. 
(które na żądanie sam zakładam). Wielki wybór szelek gumowych i haftowanych. 
własnego wyrobu. Przyjmuję zamówienia na ubrania jelonkowe, poduszki, prześciera- 
dła i inne wyroby skórzane w zakres tenże wchodzące. Ceny nizkie. Przy zamówie- 
niach hurtownych znaczny rabat, , „98 (6-2) 
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Pierwsza konc. 


FABRYKA GILZ (TUTEK) 
o? i wyrobów kartonowych 


ŚR ZYGMUNTA BOGUGKIEGO 


jies Kraków, Łazienna 5 Filia: Karmelicka, 2l. 


) eż Wyrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych bibułek fran- 
1830(29-7) guskich. Ceny fabryczne. 


Jig] e- P P. Kupeom odpowiedni rabat. 


ckie i francuzkie wina i 


ulica FPlorjańska, Nr. 33. 
FABRYCZNY SKŁAD 


MASZYN „SZYCIA 


Sprzedaż na raty po 1 złr. tygodniowo, 
lub też gotówką o 10 procent taniej. 
Illustrowane cenniki gratis i franco. 
AAEN See 

KRRP. 


- T I a TOERZOK 0 
Na Gwiazdkę 


ala dzieci i osob dorosiyonh 
poleca 
w wielkim wyborze i bardza nizkiekh cenach 


Juljan Kurkiewicz 
w Krakowie, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


Książeczki do modlenia z tekstem polskim i niemieckim, bardzo gustown'e oprawne w 
;łótno, skórkę, cellnloid, kuść zwykłą i słoniową, imitacje kości, szyldkretu i inne, od 
15 cnt. do 10 złr. Obrazy I obrazki świętych na sztuki, tuziny, setki i w cełych arku- 
szach. Szopki (iasełka) z Narodzeniem Pańskiem, bardzo misteraie wykonane w roz- 
licznej wielkości, do składania i zastósowane do przesyłki od 30 cnt. do 3.50 cnt. Fi- 
gnrki do szopek oraz aniołki bardzo piękne do ubierania drzewek. Knsetki z papierem 
listowym i kopertami po setce pakowane od 35 cnt. do naj wykwintniejszych. Wyroby 
skórkowe jak portmonetki woreczki, tytonierki itp. Albumy na fotografje różnego forma- 
tu. Insterka, szczotki, grzebienie, mydełka toaletowe, woda kolońska, motesy, Scyzoryki 
i w ogóle wszelkie przybory do pisania i rysowania. Również przyjmuje się obrazy re- 
ligijne, premje i inne dooprawy w ramy i passepartout. Zlecenia z prowincji odwro- 
tną pocztą. 2014(3-7) 
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Świeży Tran watrobiany leczniczy 


s.) Z Norwegji, bez odoru i bardzo przyjemny w smaku, polecony 

ś» W cierpieniach piersiowych, przeciw skrofułom, wysypkom skór- 
nym, w chorobach gruczołów, tudzież dla odżywiania wątłych dzieci. 

X : j £ ay l 
TRAN TEN z powodu, iż zawiera znaczną ilość materjału lecznicze- x, 

u) go, jest jedynym najlepszym ze wszystkich gatunków w  handlach (S$ 

g} będących. Dostać można zawsze świeży w oryginalnych faszkach £ŃR 

lub na wagę częściowo i hurtownie po cenach fabrycznych 

w PIERWSZYM SKŁADZIE APTECZNYM 


WISNIEWSKRKIEGO 


muzyki damskiej. Wstęp wolny. 


X 


t kuchnia wyborowa, potrawy smacznie przyrządzone. Abonament 


ca zaopatrzona w doborowe węgierskie, austrja 


jes 


NA F. ADEM 


48) LITOGRAFII M. SALBA w Krakowie 


£ WYSZEDŁ 


A KALENDARZ TATRZNISK 


na rok 1893, 


chromo-litografowany, z widokiem pasma Tatr 
ze Zawratu, doliny Kościeliskiej i Morskiego Oka. 

Kalendarz ten bęlzie dla wielu miłem wspo- 
mnieniem przyjemnie spędzonych chwil w gó- 
rach naszych i ozdobą każdego salonu. Cena 
egzemplarza 8% cnt., z przesyłka pocztową o- 
płatnie £ złr. Przy zaknpnie 10 egzemplarzy, 
26% rabat, nad 40 tgzempl, 30% rabat. Prze- 
syłki tylko za zaliczką albo uadesłaniem nale- 


HE NOWY MAGAZYN "43M 


MEBLI 


przy ul. Wiślnej, 1. 3, 1876(11-35) 
w lokalu dawnej Spółki zjednoczonych stolarzy. 


Wyroby tapicerskie Ludwika Cho- „ Wyroby stolarskie Władysława Du y 
miaka, poleca w wielkim wyborze: || vala, odpowiadają wsz3lkim wymo- 
otowe garnitury, wyścielone trwa- || gom specjalnego meblarstwa, gusto- 
e, gustownie, z materjału w najlo- | wnie, trwale budowane, z suchego 
szym gatunku, także i niewyście- | drzewa, są w znacznym wyborze 
one w różnych najświeższych fa- „na składzie. i 

sonaoh, oraz gotowe materace włó- ||| Tak znajdujące się na składzie, ja- 
sienne i wkłady sprężynowe i. t. d. ||| koteż i zamówione, co do powyżej 
Podejmuje się wszelkich urządzeń ||| wymienionych zalet, jak również i 
dekoracyjnych, tapetowania pokoi, ||| cen nizkich, mogą współzawodniczyć | 
wyklejania materją, dywanami, prze- || z najlepszemi zakładami wiedeń- f 
ścielania starych mebli 1 robienia ||| skiemi. Dla pp. właścicieli domów 
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NOE UDF stór, w miejscu i na Loży po |} polecam AA na U JE W 
j i cenie możliwie najniższej. Próbi ma- jj] ców gotowe zamówienia na nie 
litografa M. Salba w Krakowie. terji, rysunki mebli i dekoracji na przyjmuję. 
GBE 0 dB | A żądanie wysyła się franco. 


Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy. 
B Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj- | 


mujeniy w komis. 
Ludwik Chomiak, Władysław Duval, 


vav 
24 
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KSIEGARNIA 


W Restauracji i Piwiarni JOZEFA SIANOWSKIEGO, ul. Grodzka, Nr. 50, 


KURJER 'POLSKIL dnia 10 grudnia 1891 r. 


!! Speajalność!! 


Prawdziwy 


Miód lipcowy 


poleca 


HANDEL: 


pod firmą 


J: KOSZ 


w Krakowie, ul. Grodzka, 


ra 


Do salonu mód 


HELENY TELESZNICKIEJ 


w Krakowie, ul. Sławkowska 10 


nadeszły świeże kapelusze zimowe. 
Magazyn poleca ; W-nym Paniom 


ró 


wnież wielki wybór sukienek i płaszczyków |, 


dziecinnych, gorsetów i t. p. Oraz wykony 
wuje suknie damskie szybko i dokładnie po 
cenach najumiarkowańszych. _ 20U6(2-6) 


Na Gwiazdkę! 


jpo cenach bardzo umiarkowa- j 
nych w skłepach 


„0. W. c 


LWÓW. 
Teatralna 3, Jagiellońska 6- 


Sukiennice, Nr. 8. i 
Zlecenia zamiejscowe odwro- 
tnego ubrania drzewka od 1 zdr. 
50 cnt., 3 i 5 złr. 1900 
SUKNIE DAMSKIE 
wykonuje 
MAGAZYN MÓD 
zarazem poleca wielki wybór kapeluszy 
damskich, kwiatów paryzkich, piór strusich 
i j iej hodzą- 
pa add pay WAĆ 
go aj] dania: 
x o sprzedania: % 
x Łóżko machoniowe z pię- y 
X 
X choniowe (sekretarka), an- 
tyki z zeszłego stulecia. Ze- % 
X domość w Admin. „Karjera X 
X Polskiego“. 193713-3) Š 


KRAKÓW, 

f tnie. Sortyment do komple- ff 
w jak najkrótszym czasie 
w Krakowie, Sukiennice, 1. 49, 

i fantazyjnych, gorsety oraz wszelkie no- 
AXXKKIXXKXXXXXXIXXXB 

X kną rzeźbą. Biurko ma- 
x garek złoty męzki. Wia- x 
NKXXKIIKXKAKXKXXKKXKXIXIXE 


PIERWSZA KONCESJONOWANA 
Szkoła tańców 


udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo- 
natach. _ 1872(13-20) 


Karolina z Szygowskich Witkay, 


ul. Grodz.a 35, £ p. 
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| EANDEL |? 
=| MICHAŁA KARASIA|: 
Ę Mały Rynek, 1, |3 
= posiada ý 2037(1-3) jk 
< b « . + R 
=| wyborowe ziemniaki |Ę 
N . . © 
E stale na składzie i sprze- | = 

daje 100 kg. złr. 4 i 4'/,.| 2 


Mężczyzna 


w średnim wieku, kawaler, ukoń- 
czony prawnik, z praktyką gospo- 
darczą tak rolną jako i kaneelaryj- 
ną, odbytą w wzorowo prowadzonym 
majątku w zachodniej Galicji, po- 
szukuje odpowiedniej posady w wię- 
kszym majątku. Wymagania skromne. 
Szczegółów udzieli z grzeczności p. 
Stanisław Machniewicz, urzędnik To- 
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie. 2033(1-8) 


(i = (Lid szw BO nz A 


fd 4 
| PANNA 
z dobrego domu, władająca języ- | 
kiem niemieckim, znajdzie umie- X 
szczenie jako sklepowa w handln 
kwiatów. Również 2 chłopców 
na praktykę ogrodową poszukuje 
j się. Z prowincji mają pierwszeń- ; 
stwo. Zgłoszenia: Karol Freefe, 


Kraków, uł Lubicz, Nr. 30. 
2034(1-8) 


pzm 


A 


Skład apteczny 


gustownie i praktycznie u- 
rządzony, z powodów fami- 
lijnych, zaraz do sprzeda- 

dania.  2039(1-3) 


dl. B. Zacharski, Tarnów. * 
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Poszukuje się 

wspólnika | 
z kapitałem BOOG złr. do 
handlu materjałów i farb. 
Oferty uprasza się nadsyłać 
pod napisem „Spólnik 3000 
złr.* Adm. „Kurjera Pol- 
* skiego“, Kraków. zo10.-3) £ 
| emma i = 


l PRAKTYCZNIE}! 


TANIEJ JAK NA MIARĘ! | 


Fo" =— TAGi OMA 
E 
| 


j 
1366 TYLKO PRAWDZIWE (1(-10) g 


granaty w oprawie 


ametysty, mołdawity i t, d. 
Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofmann, 
Kraków, ul. Grodzka, 26. 


WE KF S KE OGOGOGAGDOOGUGUGONGOGRGRGNG AGNG 
C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


WYZCIĄG Z 


; | KT SUE") 


Nr. 837. 


RAAI NASA SA SIINI SES I AA A 
» Wszech nank lekarskich ? 
2 DR. EDMUND PUCHACKI, 
) ordynuje jak dawniej od godz. 
2—4 popołudniu. 
Ulica SławkowskaNr. 28, 
II iętro. ° 

Dla ubogich chorych od 8—9 rano 
) bezpłatnie. i TAE 

| Tararalarara rara a 
GOGGGCOCCEG >o 
Agencja Handlowa 
B-cia Paszkowscy et Cie 
w Warszawie, 

poszukuje reprezentacji pierwszorzę- 
dnych domów handlowych i fabryk 
wszelkich gałęzi w Królestwie Pol- 

skiem i Cesarstwie Rosyjskiem. 
Adres: Warszawa, 16, Graniczna. 
Dla telegramów : Paszkowscy, War- 

szawa. 1912(6-6) 
ODDDDDOODODOD 
Na Gwiazdkę! 
Znaczny wyhór pięknych książek do na- 
bożeństwa od 15 cat, do 25 złr., oraz gu- 
stowne i tanie OBRAZKI NA KOLĘDĘ, od 
15 ent. za 100 szt. do 60 cnt. za t obr. 
poleca Skład artykułów dewocyjnych 
Kazimierza Zajączkowskieg0 
pod „Aniołem* 2023(2 4) 
w Krakowie, plac Marjacki 8. 
M 


J. 8. Benda 


j| były dyrektor szkoły muzycznej w 


Poznaniu, zmieniwszy lokal, udzie- 
lać będzie nadal 1775(:-5) 


lekcyj na fortepianie, 
oraz teorji muzyki. 


Zgłoszenia ustne lub pisemne No- 
wy Swiat, ul. Retoryka, I. 9, I. p. 


n Ol 
OSOBA 


obeznana z gospodarstwem na wsi, 
lub też jako klucznicza w mieście 
albo na wsi, mogąca w każdym ra- 
zie zastąpić panią domu, posiadają- 
ca bardzo dobre świadectwa, poszu- 
kuje posady. Bliższa wiadomość uł. 
Kanonicza, Nr.19, na dole M, H. 
s034,2-8) 


|. wania m - 


Poszukuje się do kupna g 


majątku ziemskiego 


w pobliżu Krakowa, obszaru od 80 da 
180 morgów. Oferty z podaniem szczegó- 
łów i ceny, uprasza się przesłać do kan- 
celarji WP. adw. Dr. FERDYNANDA 
WILKOSZA w Krakowie, ul. Mikołajska, 
2. Pośrednicy wykluczeni, 1975(11-18) 


Gdy mi potrzeba inse- 
FOWAĆ 42.2 8-2) 


w dziennikach lwowskich i in- 

nych krajowych jako też w za- 

granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Cente. Biuro Ugłoszeń 


Lwów, Kopernika Il. 


ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środkowo-europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


56— rano (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 


F— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 
ółnocnś 
» (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- 


BZOWA. 


9.40 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- 
narki. 


3-59 popoł. ooa Ea 


osobowy) z Krakowa (kol. 


do Bielska, Ży- 
wa, Zwardonia, 918 p 


Wiednia, Budape- z 

sztu, N. Sącza 0 - T " 

| topa Chyrowa, 10:37 = 
treyja. 10:68 


| Żywca, Msza- 


4:44 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- AM 368 0, 
ola: B KOPĄ BZOWA. 
466 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- WK 


nerki, 


6%65 wiecz. (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej 


ółnoena) 


| Nowego Sącz. 
e E a 


116 „ (pociąg osobowy) z Poilgórza - Pła- A, 8.28 
aire órza - Bo- Stryja. BZOWA 
737 „ (pociąg osobowy) Z Podgórza 
narki). 


Odjazd z Tarnowa: 
Koszyc, Buchy, Zywoa 
~se h 0a 


; i Orłowa 

+30 rano (pociąg mięszany) do , 

9-41 Kao osobewy) do Chyrowa, 
1°27 popot. (pociąg 030 

ok Sai Dobry. 


; o-europejski jest wcześniejszy od pragskiego o 2 minuty, zaś p 
ssak o RA od czasu wiedeńskiego © 6 min, od czasu budapeszteń 


Rozkład jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można p 


1024(4-P) 


bowy) do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Now. 


10:56 przedpoł. 
Ch 


u konduktorów. 


(pociąg osobowy) do Krakowa (ko- 


9:6 przedp. (poc. 089b. 
' s” RUG osob.) a 
(poc. osob.) do Podgórza-Bonarki. 
(poc. osob.) do Podgórza-Płuszową. 
(poc. mięsz.) do Krakowa (kol, półn. 
a (poc. osob.) do Krakowa (k. K. L. 


3:88popoł. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
narki 
(pociąg osobowy) do Podgórza-Pła- 


» (pociąg mięszany) do Krakuwa (ko- 
lej Północna). 


8'12 wiecz. (pociąg osobowy) do Podgórza-Bo- 
nar 
„ (pociąg osobowy) do Podgórza-Fła- 


Przyjazd do Krakową (Podgórza) : 


5-26 rano (p.o.) do Podgórza-Bonazki. 
(p. o.) do Podgórza-Płaszowa 
„n (pociąg mięszany) do Krakowa (ko- 


| ze Stryja, 
Chyrowa,j 
Nowego Sąaze, 


w Krakowie, ul. Stradom, Nr. 7 y ) H ? 614 „ (pociąg osob.) z pia Pot do Oświęcizna, ka n 
X05 popoł. (puc. mięsz.) z Krakowa (Kot. n). iednia. £ 
e POOBOODOŁ NA PEISISISISI SISIHISISISISISISI PISIS ISIA] 202% Rej d (poc. osob.) z Podgórza - Płaszowa. si lej Północne), 
DE | .; . 2%6 , ciąg osobowy) z Podgórza-Bonarki, i Kaa Lud ika). 


do Podgórza-Bonarki. | 
o Podgórza-Płaszowa. f 


| Mszany dolnej, 


z Żywca. 


z Wiednia 
Oświęcima, 


Wiednia, Zwardo- 
nia, Żywca, Biel- 
ska, Stryja, Chy- 
rowa, Orto way 
Nowego Sącza, 


| z Budapesztu, 


| z Oświęcima. 


9:20 ociąg pospieszny) do Krakowa 
i (go Karolw dająca) 


Przyjazd do Tarnowa: 


(poc. 
TOWA. > 
7.24 wiGcz. ło) z Koszyc, Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 
11°59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, 
óźniejszy od ozasu krakowskiego o 2) min, a od CZA 
skiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 miu- 


o cenie 5 ont. we wszystkich stacjach c. k, austr. kolei państwowych lnb 


osob), z Orłowa, Dobry, N. Sącza, Stryja. 


hyrowa 


(=) E ZA aeaee e 
. SĘ tapicer. stolarz. GG EWA 1 
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Magazyn i pracownia krawiecka pod firmą ANDRZEJ BERNACKI w Krakowie, przy ul: Sławkow 
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odznaczony srebrnym medalem państw. na 


Wystawie krakowskiej, poleca na Gwiazdkę karazyjki, sukmanki i ubrania dlazdzieci. Przyjmuje wszelkie zamówienia. Ceny przystępne. 
Odpowiedzialny za Rodakoję: Franciszek Głowacki. 


Wydawca uaszeluy I re.akter: iir. iózer „Orłowski. 


Druk. Wł. L. Aaczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. 


